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Przetrwać!
J e s t e ś m y  świadkami  długo trwałego  

I n ies łychanego k ry z ysu  gospodarczego 
Ha ca łym  świecie.

K ry z y s  ten zabiera co raz  to nowe 
of 'ary nietylko wśród mas  pracujących,  
obecnie p rzeważn ie  bez robotny ch ;  kry  
*ys w y p ra w i ł  na tamten świat  sporą 
liczbę bądź mi lionerów,  bądź ludzi ś re 
dnio zamożnych,  a naw et  i takich, któ
rzy posiadali wszelkie środki mater ja l-  
be, pozwala jące  im na spokojne p rz eży 
cie tej nowej  wojny świato we j  — k r y 
zysu gospodarczego.

Jeśli chodzi o  tych ostatnich — to 
Zawiodły ich n e r w y :  więc uc ekli od 
życia.  Aby się uspokj ić .  uciekli z olacu 
boju.

U nas w Polsce,  mimo wielk’ego i 
t rwałego wysi łku rządu.  — kry z y s  co
raz więcej  daje się odcz uw ać  — już nie
tylko robotnikom ale i coraz  b a r d z !ej 
i pra cowniko m umys łow ym .  Setki. a 
t tawet tys ące inżynierów,  techn k ó w  

buchalterów zamieniło się w żebraków 
Została tylko ta część szczęśl iwców,  

którzy o b w a r o w a w s z y  się dobrze kon
traktami,  tupią jeszcze dziś kdkudzie- 
Sęciotys ięczne pensje miesięczne

Rok temu na wiosnę liczono, że mo- 
*e na jesieni, „poprawi  się1*; ro zu m o w a
no, ak u ra t  w ten sposól .  jak na p o c z ą t 
ku wojny św ia tow e j :  „za t rzy  miesiące 
będzie po wojnie"!

Dziś po roku widzimy,  źe k ry z y s  ta 
^ / i a t o w a  wojna gospodarcza  — ciągle

„Póki istnieje niebezpieczeństwo bolszewizmu- 
narody muszą stać pod bronią".

Citta del Vatlcano. Nawiązując  do 
przemówienia  Ojca Sw.  z okazji proce
su beatyf ikacyjnego Alicji Le Clere,  w 
którem Papież  b łogosławi ł  tym w s z y s t 
kim, k tórzy w dniach obecnego k ryzys u  
wśród  cierpienia i klęsk po wszechnych  
pracują ze szczerem pragnieniem p rz y
wrócenia ogółowi  dobrobytu  w imię po

wszechnego zaufania, „O sse rv a to re  Ro
mano" tak komentuje zdanie Ojca Św. 
o zaufaniu:

Jes t  to słowo,  k tóre łączy dzieło z 
ideałem, e tykę  chrześcijańską ze z w y 
czajami międzynarodowymi,  ducha 
ewangel icznego z pol ityką Zaufanie jest 
koniecznym , nieodzow nym  warunkiem

Płaszcz koronacyjny ostatniego cara 
w posiadaniu Kwinty.

*ę wzmaga,  po rywa jąc  w swoje miaz- 
bzące t ry by coraz  to nowe ofiary.

Ludzie się w ycze rp u ją :  jeszcze przed 
f°kiem, choć pensję,  zarobki  zmniejszo- 
,l0. ten lub ów miał z lepszych czasów 
*aDas ubrania,  bielizny Dziś te zapasy  
^ o ń czy ły  się, a przy obecnych zarob- 
*ach, nawet w obec zniżonych cen deta- 
'c*nych coraz trudniej się zaopatrzyć  

tiową odzież.
Kiedyż to się sk o ń cz y ?
W oła ją  słabsi nerwowo,  lub bardziej  

'Vczerpani:
, l o  rząd winien i popierani przez  rząd 
k'dzi -  wołają ludzie naiwni i pamka- 

I e - spekulujący,  aby jąt rzyć ,  na biedzie 
'b^k.ęj, k u  własnej  uciesze.

Ciężkie czasy tw arde  czasy !  Ale 
fj asy takie, zarówno jak i czasy wojny 
*Wznej, wym agają mocnych ludzi!

Kto przetrwa — ten wygra. 
k. ^ toś  powie:  dobrze  tak mówić ale 
( ‘-‘ńiti. Uorzej  jest z g łodnym,  gorzej

Jak ustalono niezbicie rodzina po
plecznicy Kwinty w os tatnich dn ach 
rzucili znaczne sumy pieniędzy, by spa
ral iżować akcję przeciw bankierowi , 
l a k  oto naprzykład spłacono kilku d ro 
bniejszych wierzyciel i ,  zyskując sobie w 
zamian przychylność św iadków  i sym 
patyków rzekomej „uczciwości" afe
rzysty , co byłoby dla rodziny ba-dzo 
pow ażną  pozycją  w przyszłym p ro 
cesie.

Oczywiści e  ta akcja „pomys łowych"  
wspólników bankiera-oszusta .  dopro
wadzi n ewątpl iwie  do dalszych a r e 
sz towań stoi ona bowiem w sp rzeczno
ści z kodeksem karnym.

Sensacyjna  pogłoska o tern, źe ‘ako- 
by Kwinto jest w posiadanu bezcenne, 
go płaszcza gronostajow ego, stanow ią, 
cego w łasność zam ordowanego przez

bolszew ików  cara Mikołaja Ii-go, obec- 
n'e znajduje całkow ite potwierdzenie.
Jak się okazuje,  Kwinto, będąc podczas  
rewolucji w Rosji, kupi! na licytacji 
płaszcz koronacyjny Mikołaja, w ykona
ny z  gronostajów i zdobiony najpięk- 
n ejszem i klejnotami. P łaszcz ten przed
stawia olbrzymią wartość.

Zaraz po aresz towaniu  władze ś led
cze wszczęty  poszukiwania za tak dro
gocennym płaszczem.  Jednakże  po- 
szuk wama te spełzły na niczem. W e 
dle k rążących  pogłosek Kwinto wspom 
niany płaszcz ukrył u jednego ze sw ych  
krew nych, a zarazem wspóln ka oszu
kańczych machinacyj.

Niewątpliwie w da;szym ciągu śledz
twa wyjdzie ria jaw miejsce, gdzie 
płaszcz został  u k ry ty

H ntfenburg rozwiaiat oddziay szturmowe 
I bo.ówki h tlerowskie.

P oczątek  likwidacji potęgi Hitlera.

Berlin. P ra s a  nacjonalistyczna ude
rza  na a larm powodu wydanego  przez 
rząd zakazu istnien a militarnych orga- 
mzacyj narodowych socjalistów .

Plan rządu zmierza do powołania do 
życ.a specjalnego p ańs tw ow ego  i poli
cyjnego nadzoru nad wszystk  emi 
związkami  wojskowemi.  Nadzór  spo
cz y w ać  ma w rękach o rg anó w policyj
nych,  które w poszczególnych w y p a d 
kach w y d a w a ć  będą zakazy.

Dekret prezydenta R zeszy obejmuje 
rów nież zakaz istnienia oddziałów

szturm ow ych i oddziałów  ochronnych  
narodowych socjalistów na całym  ob
szarze R zeszy.

Zakaz ten w yd an y  został  na pod
s tawie  art.  48 konstytucji .

Na pytanie,  co zamie rza  uczynić,  je
żeli organizacje jego ^ostaną rozw iąza 
ne. Hitler ośw iadczy ł :  „Niech rozw ią
zują, głów  im nie obetną. Dopóki moi 
ludzie będą mieli g łow y  i serca, będą 
mi zaw sze  w erni".

do porozumienia się narodów. Ale trze
ba się porozumieć co do jednego. T e 
raz, w ooliczu tylu nieszczęść i ciągle 
now yc h  konfliktów, t rzeba  się us t rzedz  
próżnych marzeń,  które nic z r z ec z y w i 
s tością nie mają wspólnego,  przeciwnie 
— szkodzą jej. Rozbrojenie w tern zna
czeniu idealnem może być zupełnem,  
naty chmias tow em i zobopólnem,  w  
prak tyce  jednak stanie się tylko czę-  
ściowem przy akompanjamencie  cią
głych skarg  i s łów niezadowolenia.  W  
dalszym ciągu organ W a ty k a n u  p s z e :  
„Póki istnieje n iebezpieczeństw o ze stro 
ny bolszewizm u i komun zmu, póty na
rody muszą stać pod bronią, granice 
każdego pańs tw a  być zaopatrzone w 
siłę militarną. B yłoby rzeczą w ysoce  
nieostrożną rozbrajać zupełnie w szy st
kie państwa. J a k i e  n iebaczne rozbroje
nie dałoby pole do największych nad
użyć. gwa ł tów ,  różnych p r z e w r o t ó w  
społecznych" .  Kończąc,  „O sse rv a to re  
Romano" za s tanawia  się nad wielk'emi 
sumami w ydawanetn i  na u t rzyman ie  
armji i czyni  uwagę,  że za te sumy mo- 
żnaby kres położyć strasznemu k ryzy
sow i. Problem rozbrojenia roz wiąza ny 
być może tylko na polu realnem — do
daje „O sse rv a to re  Romano".  „Trzeba 
m eć zaufanie,  silną wolę i o d w ag ę  c y 
wilną, wejść i własnemi  stopami  zmie
rzyć drogi,  poznać jaki tmi  są-one w rz e 
czywis tości  “

P o cią g  z  w ojskiem  japońskiem  
w y lec ia ł z szyn  w sk utek  zam achu

Tokio. W e d łu g  doniesień z Charbina  
dok on ano ubiegłej  n o c y  zamachu  bom 
bow eg o  na japoński pociąg t ranspor t .  
W  odległości  około 10 mil na wschód  od 
Charbina  wskutek wybuchu bomby po
ciąg w ykoleił się i runął w dół z w y 
sokości nasypu. W s k u tek  zamachu zgi
nęło 11 żołn ierzy i oficerów . 19 jest c ięż 
ko, a 74 lekko rannych.

W ładze  japońskie w Mandżurj i  p r z y 
puszczają,  że zamach był  dziełem komu
nistów.

W pisy szkolne do szkół pow szechnych  
w W ojew ództw ie Śląskiem odbędą się 
w dniach 18, 19, 20, 21, 22 i 23 kwietnia  

bieżącego roku.

. p o w i e k  em, k tó ry  w y c ze r p a w s zy*ł̂  swój  zasób energji i spokoju, w s k a  
L Pogarszających się ciągle Warun- 
v bytowania ,  zwątpi ł  w swoje siły 
yj* Jutro jego jest jeszcze smutniejsze,

,fCei beznadziejne,  an.żeli dzień wczo-
<y.
^  jednak — co robić?Ci'• co przetrwają obecną wojm. go- 

„ afczą, doczekają się now ego roz-
^  życia gospodarczego i polepszenia 

unków egzystencji, odbijając sobie

f
(choć w części dzisiejszy niedostatek i 
mękę. A w ów czas muszą pracow ać nad 
niedopuszczeniem powrotu dzisiejszych  
stosunków. Ale m us/ą obecną biedę 
przetrwać.

Być mocnym dziś, to znaczy nie 
upadać na duchu, nie jęczeć, bo to na nic 
s ę nie zdało. Trz eba sobie radzić -  
choćby się sto razy me udało, radz ć po 
raz s topierwszy.  Wszelkie środki.  K t ó r e  
mogą biedaków nietylko podczas  wio
sny i lata przekarmić,  ale i tia przvszfa 
zimę coś zostawić  — powinny być w y 

zysk ane  — ani jeden kaw ałeczek ziemi 
tam, gdzie mieszkają bezrobotni nie po
winien być odłogiem , nie należy zanie
dbyw ać przez bezrobotnych hodowli 
czy zw  erząt, których przekarmienie 
me wiele w lecie kosztuje, a może dać 
bezrobotnemu lepsze pożyw ienie!

Szukać wszędzie sposobów i ś ro d
ków — nietylko samemu, ale i pouczać 
drugich,  aby wspóln e p rz e t rw a ć  obe
cny kryzys ,  tę klęskę św ia tową .  S ta ń
my się mocni -  jes teśmy wszak niepo
dległymi obywa te lami  we własnem  pań

s twie!  Jeśli my przetrwam y — prze
trwa Państw o.

Polska  wzmocni  s w ą  Niepodległość!
P rec z  ze słabością,  ze zwątpieniem,  

a już na zbity łeb pędźmy od siebie tych, 
co zamiast  dobrej  rady  sieją zw ą tp ie 
nie i s t rach!

Rad źmy sobie w s zy s c y  wzajemnie 
radź sobie każdy z nas, jak tę biedę 
p rz e t rw ać  z najmniejszemi st ratami ,  
iy lko  ludzie mocni i umiejący sobie r a 

dzić p rz e t rz ym ają  te ciężkie czasy.
Robotnik.



Potężne slupy ognia i dymu wyrzuca ziemia
ze swego wnętrza.

- Z dni grozy i kląski południowej Ameryki.

Buenos Aires. P o catym wczoraj
szym dniu grozy 1 niesamowitego na
stroju, spowodowanego zaciemnieniem 
horyzontu przez gęste chmury deszczu 
popiołu wulkanicznego, mieszkańcy pro- 
wincyj, położonych w pobliżu Andów, 
odetchnęli. Pod wieczór wybuchy wulka 
nów osłabły znacznie.

W  niektórych okolicach spadły czer
wone od pyłu opady atmosferyczne, o- 
czyszczając nieco atmosferę. W  samem 
Buenos Aires pył wulkan, przestał padać.

M eteorologowie uważają, że po na- 
głem ustaniu wybuchów spodziewać 
się należy jeszcze gwałtowniejszego  
wznowienia działalności przez wulkany.

Z pośród licznych samolotów, w y 
słanych przez rząd chilijski nad tery to 
rium mawiedzione przez katastrofę, je
dnemu tylko lotnikowi udało się przele
cieć nad Descabezado Grando i Desca- 
bezado Chico. Z raportu tego lotnika wy 
nika, że regularnie co 31 sekund w krate
rze wulkanu następują potężne wybuchy. 
Podczas  każdej erupcji buchają z wnę
trza ziemi potężne słupy ognia i dymu. 
Olbrzymie bloki skalne, rozpalone do 
czerwoności, wyrzucane są na wysokość 
kilkuset metrów, gdzie rozpryskują się 
w pył.

Na pampasach opuszczone przez pa
stuchów bydło zbitemi gromadami pędzi 
naoślep przed siebie. Te same objawy 
dadzą się zauważyć również wśród dzi
kich zwierząt.

Istnieją obawy, że żniwa argentyń
skie zostaną zniszczone, gdyż pola po-

łiitler zaciętym wrogiem katolicyzmu.
Królewiec. Wschodnio-pruska „Weichsel 

Zeitung*' (Nr. 60) podaje przemówienie 
przedwyborcze znanego w Niemczech pa
stora Kuptsch-Riesenburga, który mówił 
m. in: „Tylko z kryzysu narodu niemieckie
go zrodził, się kryzys światowy. Świadomie 
niszczy się duszę narodu niemieckiego, od
biera mu się wiarę w Boga i pcha w objęcia 
bolszewizmu. Jest to cel Rzymu. (!?) Dla
tego Rzym nienawidzi Hitlera 1 kocha HIu- 
denburga (?) protestanta. Kto posiada wia
rę ewangelicka, nie może wybierać Hinden- 
burga, ponieważ system jego zmierza do 
wydania nas Rzymowi. Kto rozkazy otrzy
muje z Rzymu, nie ma czego szukać w 
Niemczech! Jeśli Niemcy maja być ocalone, 
■musimy iść za Hitlerem... W Niemczech 
wszystko musi być niemieckie a więc i Ko
ściół. My, socjaliści narodowi, jesteśmy je
dynymi, którzy bez obawy przyznają sie do 
swego Boga. Nie jest prawda, jakoby Adolf 
•Hitler, dlatego, że jest katolikiem, kokieto
wał Rzym. On nas od Rzymu uwolni. Przy
szłość całego świata zależy od naszego ru
chu!“ (?!)

Komentarze zbyteczne.

kryte są grubą warstwa czerwonego lub 
śnieżno • białego pyłu.

Pociągi ratownicze z lekarstwami i 
tlenem wysłane przez rząd argentyński 
do prowincji Mendoza, nie dotarły na 
miejsce przeznaczenia wskutek zasypa
nia torów popiołem i z powodu zatrucia 
atmosfery przez opary wulkaniczne.

W śród uciekinierów zanotowano sze
reg objawów zatrucia gazami. Wielu lu
dzi pluje krwią, w szyscy  skarżą się na 
silne bóle głow y. Niektórzy po przewie

zieniu Ich do nlezatrutej oparami atmo
sfery nagle tracą przytomność 1 umie- 
raja.

O ilości ofiar w ludziach dotychczas 
niepodobna, wobec powszechnego chao . 
su, zdać sobie spraw y. Moiliwera jest, 
że całe wsie, położone w pobliżu wulka
nu, padły ofiarą śmiercionośnych gazów  
i gęstego popiołu.

Ludność cierpi wskutek pragnienia, 
gdyż woda w rzekach nie nadaje się do 
picia.

Rzeszą niemiecką oraz na zniżkę repa- 
racyj i przyznanie ulg płatniczych. 
W szystkie nasze ofiary nie spotkały s ę 
z wdzięcznością Niemców. Należy ża
łować, że aljancka komisja kontrolna 
wyjechała z Berlina.

Herriot oświadczył dalej, że przy
szły rząd francuski będzie musiał ure
gulować ostatecznie bolesną sprawę re- 
paracyj i długów. Sądząc z ostatniej 
konferencji w Londynie polityka francu
ska utknęła na martwym  punkcie i Fran
cja napróżno szuka przyjaciół.

Inne towary kolonialne, przemycone z 
Niemiec do Polski. Przytrzymano przy- 
tem 11 przemytników, pochodzących 
przeważnie z miejscowości pow. będzió- 
skiego. it

Ostatnia kronika.
Malarzom obcięto zarobki.

Katowice. Komisja pojednawczo-ar- 
b itrażow a pod przewodnictw, inż. Kos
sutha obniżyła stawki zarobkowe w rzC 
miośle malarskiem o 8 proc. z wyłącze
niem jednej pozycji najniższych stawek 
zarobkowych, które pozostąją niezmie
nione. Obniżone stawki zarobkowe obo
wiązują od 16 kwietnia do 30 czerwca 
1932 roku. (t

Now y konsul włoski w  Katowicach.
Katowice. „Monitor Polski'* donosi! 

P . P rezyden t Rzplitej udzielił exequatur 
p. Guido Coli Bizzarinl, konsulowi wło
skiemu na obszar miasta Katowic i wo
jew ództw a śląskiego, kieleckiego i k ra
kowskiego z siedzibą w Katowicach. (1

Budowlarze godzą się na obniżkę.
Katowice. W  dniu wczorajszym od

był się w Katowicach wiec budowlarzy 
G. Śląska w sprawie zajęcia stanowiska 
odnośnie do orzeczenia komisji arbitra
żowej, obniżającego o 5 proc. zarobki 
robotników budowlanych. Robotnicy na 
wiecu tym uchwalili przyjąć do wiado
mości w yrok komisji pojedn. i arbitr. (t

Delegacja „Charlotty" u p. wojewody*
Katowice. W ojewoda śląski dr. Gra

żyński przyjął w dniu wczorajszym de
legację robotników kopalni „Charlo tta“* 
która interwenjowała w sprawie prze
prowadzonych na kępalni redukcyj. (t)

Gminy nie mają pieniędzy na regulację 
Rawy.

Katowice. 12 bm. odbyło się w  Kato
wicach posiedzenie 15-tu gmin powia
tów katowickiego i świętochłowickiego, 
będących członkami Związku Regulacji 
Rawy. Przedmiotem obrad było rozpa
trzenie budżetu Związku oraz możli
wości dalszego ponoszenia przez zain
teresowane gminy ciężarów związa
nych z regulacją Rawy. Stwierdzono, że 
przy największym wysiłku danych gmin 
nie mogą one ani w przybliżeniu pono
sić si ndek członkowskich, wym ierzo
nych na rok bieżący tern więcej, że nie 
zdołały one jeszcze do tej pory uregu
lować składek z lat poprzednich. Usta
lono, że w poszczególnych wypadkach 
świadczenia tegoroczne na rzecz regu
lacji Raw y wynoszą od 5 do 25 proc. 
budżetów danych gmin. Z uwagi na bar
dzo ciężką sytuacje finansową tych gmiń 
oraz na to, że potrzebniejszą są świad
czenia gmin na opiekę społeczną i na 
rzecz najbiedniejszej ludności, uchwalo
no domagać się zawieszenia prac nad re
gulacją Rawy, przejęcia dotychczaso
wych ciężarów gmin przez Skarb Śląski* 
lub rozpatrzenia moratorium a wkońcU 
nowelizacji ustaw y o regulacji Raw/* 
Powołano do życia specjalną komisie 
która obradować będzie w dniu 14 brh1 
nad omówioną spraw ą. I*

Wulkan.

Jeden z licznych andyjskich wulkanOw, siejących obecnie zniszczenie daleko wokół siebie.

Francuzi poczynała ia le w a i 
opróżnian ia N adrenii.

Paryż. W czorajsza mowa przyw ód
cy radykałów francuskich, Hernota, 
wyw ołała  w prasie francuskiej liczne 
komentarze. Dzienniki prawicowe za
znaczają z naciskiem, że mer miasta 
Lionu zwolna dochodzi do wniosku, iż 
ewakuacja Nadrenjl była przedwczesna. 
Istotnie, Herriot wyraził się o tern za
gadnieniu w sposób następujący:

„Większość narodu francuskiego jest 
stale gotowa do ofiar dla wzmocn enia 
pokoju. Opróżniliśmy Nadrenję i w y ra 
ziliśmy zgodę na zniesienie kontroli nad

Nie uszli czułneso oka straży grairczne’.
Tarn. Góry. W  dniu wczorajszym 

funkcjonariusze Śl. S traży Granicznej z 
Katowic i T am . Gór urządzili większą 
obławę a a  przemytników w T am . Gó
rach i okolicy. W wyniku tej akcji skon
fiskowano około 200 kg. rodzynek oraz

książę i żebrak
POW IEŚĆ.

49) , (Ciąg dalszy.)
—  W itam cię, królu mój w Hendon- 

Hall — zawołał Miles. — Ach jakiżto 
dzień dzisiejszy szczęśliwy. Mój ojciec, 
mój brat i lady Editha będą odchodzić 
od rozumu z radości i z początku tylko 
mnie będą widzieli. Nie bierz im tego 
za złe. 1 ciebie serdecznie powitają, gdy 
się dowiedzą, jak cię Kocham, jak c  je
stem oddany. Dla mnie i oni cię poko
chają i dom ten będzie ci jakby rodzin
nym.

Przed głównem wejściem zsiedli z 
koni, Hendon podał rękę królowi i spie
szył z nim na schody. Po kilku stop
niach weszli do przedpokoju, a z tegoż 
do obszernej kom naty; szybkim ruchem 
Miles przysunął królowi najbliższe Krze
sło, sam zaś pospieszył do młodego 
człowieka, który oświetlony jasnym, 
kominkowym ogniem, w pobliżu tegoż 
siedział przy stole i pisał.

— Pocałuj mnie, Hugonie — zawo
łał Miles. — Powiedz mi, że się cieszysz 
moim powrotem — i gdzie ojciec nasz. 
abym  do niego pospieszył. Dopiero

tedy uczuję się zupełnie pod rodzin
nym dachem, gdy ujrzę twarz jego, do
tknę się ręki i glos jego usłyszę.

— Biedny człowieku! Umysł twój 
zdaje się być pomięszany. Zapewne 
świat i los ciężko pomiatali tobą, jak o 
tern świadczą twoje suknie i twój w y
gląd. Za kogóż ty mnie masz właści
w ie?

— Za kogo ja ciebie mam ? Za .ego, 
kim jesteś rzeczywiście, za Hugha Hen- 
dona — odrzekł Miles.

— A jakże wyobrażasz sobie, kim ty 
jesteś?

— Wyobraźnia moja nic tu nie ma 
do czynienia. Czyż mógłbyś naprawdę 
udawać, że nie poznajesz brata swego 
Milesa Hendona?

Tw arz  Hugona wyraziła radosne 
zdziwienie.

— Czyż to nie jest żartem — zawo
łał — czyż grób może wrócić do życia 
sw och  um arłych? Dzięki Bogu, jeśli 
tak jest. Po tylu długich, smutnych la
tach miałby nam być powróconym r.asz 
biedny, stracony b ra t?  Ach. to zbyt ra 
dosne, zbyt piękne, aby prawdziwem 
być mogło. Proszę cię i upominam nie 
żartuj sobie ze mnie. Prędko, zbliż się 
Daj mi przypatrzyć się lepiej twej twa
rzy.

Ujął Milesa za ręitę, przybliżył go 
do okna i przypatryw ał mu się badaw
czym wzrokiem. Potem obchodził go, 
obracał na prawo i na lewo. Miles dał 
mu czynić z sobą, co chciał, śmiał się 
przytem i kiwał do niego głową.

— Przypatruj się jak chcesz, bracie 
— rzekł nakoniec. — Bądź spokojny: 
i rysy  twarzy i członki moje w ytrzym a
ją próbę. Możesz mnie badać od stóp 
do głów i odwrotnie, mój dobry, stary 
Hugonie; zawsze znajdziesz we >rm e 
twego brata Milesa, dawno utraconego 
biata, wszak praw da?  lak, dzień dzi
siejszy będzie dla nas wszystkich Jn etn 
s/częścia i radości -  wiedziałem o 'em 
zgory. Dajże mi teraz twoją rękę. uścis
kajmy się... O Boże, mógłbym płakać z 
radości!

Chciał objąć brata ramiony, ale Hu
gon cofnął się. spuścił smutnie głowę na 
p ersi i zawołał na pozór mocno wzru
szony:

—- Miłosierny Boże, użycz mi siły 
do zniesienia tak gorzkiego zawodu.

Ze zdziwienia nie mógł zrazu Miles 
przemówić, wreszcie zapytał;

— O jakim zawodzie wspomniałeś? 
Czyż nie jestem twoim bratem ?

Smutnie tamten wstrząsnął głową i 
rzekł powoli;

— Dałby Bóg, żebym się mylił, i ż®' 
by inne oczy odkryły podob eństwo, któ' 
rego ja nie widzę. Niestety, boję się, W 
'amto pismo donosiło prawdę.

— Jakie pismo?
— Przed  sześciu laty jeszcze nad' 

szedł tu list z obcych krajów, z za ni0'  
rza :  donosił on nam. że biedny mój bfa 
w boju zginął.

— Ależ to fałsz! Prow adź mnie d° 
ojca naszego, on mnie pozna naty^11' 
miast.

— Czyż mogę przywołać ci umai"' 
łego?

— Ojciec już nie żyje?  — N e <ta 
głosu silnemu człowiekowi, usta mu 1 « 
drżały. — Mój ojciec umarł — o
to wieść bolesna! Złamana już 
moja. Proszę cię, ptzywołaj brata A 
:ura... On mnie pozna, w żalu poCj^

— On także już umarł!
tak

— Boże, zlituj się nademną — ji. 
c :ęźko, strasznie dotkniętym! 
obydwaj umarli! Pr/.ezacnych Bóg
rze ze świata, niegodni, jak ja. żyD ^j, 
lej. Bądź litościwym — nie powiedź 
że także... lady Editha...

— Um arła? Nie, żyje.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżącą
Czwartek

kw ietnia

Ś w . W aleriana 1 T y- 
burcjusza braci 1 Ma
ksym a męcz.  t  229. 

Ś w . Abundjusza,
nadz orcy  Kościoła 

św.  Piot ra .  
S low . :  Myślimir.

Jutro, piątek, 15 kw ietnia: Św.  Ana
stazji  i Bazyl isy ,  męczenn iczek w R z y 
mie.

*

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 4.54, o godz. 18,35. 
K s i ę ż y c a o  godz. 10.04, o godz. 2,22. 
P ierw sza kwadra o godz. 4, m. 15, s. 30.

*

Z historii # a s k ie \
14 kwietnia. 1375. Ks. W ładysław  II. 

opolski, złożył  cesarzow i  Karolowi  IV 
przys ięgę  lenniczą.  — 1564. Umarł  c e 
sar z  niemiecki  i król czeski  F e r d y 
nand  I. — 1801. P ru sk a  w ład za  w yd a la  
zarządzenie ,  k tórem zabroniono u t r zy 
m y w a n ia  s tyczności  osobom zakonnym 
ś l ą z a k o m  z k lasztorami  małopolskiemu 
Gwardjani ,  będący u króla w nas tęp 
nym roku, wviednali  cofnięcie tego za 
kazu.

W roku: 1682. Hrabina  Jul janna Kon. 
s tancja  Herbers tein ,  bar onow a  węg ie r
ska, dz iedziczka Rybnika, Brzezia 1 Po- 
grzebienia, d a r o w a ła  dwa domy w mie
ście ma budow ę  klasztoru w Raciborzu.
1682. Tarnogórzanie zakupili dwie cho
rą gw ie  z okazji pielgrzymki  w C zęs to 
chowie .  —  1682. W mieście Opolu spa
liło się 105 domos tw,  k lasztor O. O. do
minikanów.  kościół  i szkoła O. O. jezui
tów.  —  1682. G aszyna  sprzedał  maję t 
ność Piek ło na Sta re jwsi  pod Racibo
rzem szlachcicowi  Ehrenfeldowi  w  
Strzybniku, ten zaś Rudolfowi Kolbemu.
1683. Król polski, Jan III Sobieski, wi
tany przez  hr. Franciszka  Euzebiusza 
Oppersdorffa  za G liwicam i na granicy 
polskiej. Król noco w ał  w klasztorze  oo. 
f ranc iszkanów  w  G liwicach. W  dmiu na
s t ępnym nocował  w Rudach w klaszto
rze oo. C ystersów . W  trzecim dniu o- 
b i adow ał  i mieszkał  w  zamku racibor
skim. — 1683. Król Jan  III Sobieski nadał  
hr. Franciszkow i Euzebiuszow i Oppers- 
dorffowi z pozwoleniem sejmu w a r s z a w 
skiego sz l ac hec two  polskie. — 1683. Z 
ak tów  wizyt acy jnych  dowiadujemy się, 
że w tym roku me było już w Strzel
cach kościoła św.  B a rb a ry .

Ś w ięto  druhen.
Tegoroczne  „Święto  Druhen"  w ca 

łej Polsce  dla S to w arzy szan ia  Młodzieży 
Polskiej  żeńskiej  pr zypada  w piątą nie
dzielę maja.  t. j. 29 maja.

Święto  to jak co roku obchodzić się 
będzie pod wspólnem hasełm.  ustało- 
Hem przez  centra lę  w Pozmaniu. W roku 
bieżącymi brzmi  ono:  „Miłujmy się s p o 
łecznie" i jest w y ra z em  nieśli  p rz e w o d 
niej ostatn iego programu  pracy.

Aktualne to has ło w dzisiejszej  dobie 
hiaterializmu i egoizmu.  Jeśli zaś  chodzi 
° p ra k ty czn e  za s to sowan ie  go w życiu, 
to dziś najbardziej  aktua lnym terenem 
do zreal izowania  go jest akcja na rzecz 
bezrobotnych członków S. M. P.. k tórą 
równocześnie podejmują S. M. P.

—  D alszy  spadek bezrobocia o 4.005 
°sób w  ciągu tygodnia. W ed łu g  danych 
D̂ ń s tw o w y c h  u rz ędów  pośre dn ic twa 
° racy,  l iczba bez ro bo tnych  na terenie 
^ ł e j  Polski ,  z a re je s t ro w an y ch  na dzień 

bm„ wynosi ła  348 749 osób, co w poró
wnaniu ze s tan em z ubiegłe gotygodm a 
kinowi zmniejszenie się bezroboi  ia o 

W*k)5 osób.  Liczba bez ro bo tnych w W a r  
^ a w i e  wynos i ł a  22 947 osób.  W poró
żnianiu ze s tanem z ubiegłego tygodnia  
°bocie zmniejszyło się o 54 osoby.  Li- 

S)*ba bez ro bo tnych  pr acow ników  umy- 
^°Wych wy ka zu je  dalszy wzros t  o 896 
sób w ciągu tygodnia i wynosi  41 054 
s°by.  (w)

"  W spraw ie pracy m łodocianych  
ri hutników.  G łów ny  inspektor pracy, 
^ r- Klott, wydał okólnik do wszystkich  
R e k t o r ó w  okręgow ych i obwodo-  
tj,j|Cb, w którym poleca zwrócenie szcze

nei uwagi,  aby p rowadzone  przez  za- 
b0 dy p r a cv w y k a z y  młodocianych ro 

c k ó w  za w ie ra ły  dane,  do tyczące  ich

Listy naszych Czytelników.
Zebranie zarządów  S. M. P . okręgu  

tarnogórskiego.
T arnow skie Góry. W  niedzielę, dnia 

10 bm. ze bra ły  się w  Wielkich  P ie k a 
rach  za rz ądy  S. M. P .  ca łego okręgu 
t arnogórskiego,  by  zas tano wić  się nad 
warunkam i  dalszej  pracy.  O godz.  14-tej 
dokonano o tw arc ia  zebrania,  k tóre  za 
gaił pre zes  o k rę g o w y  p. Śruba,  hasłem 
„G otów",  witając  dos tojnych gości, jak 
dyr .  p. Grządziela,  przew.  ks. pra ła ta  
P uche ra  oraz  innych,  po cz em  odśp iew a
no pieśń:  „Hej! do apelu!"  —  Pro tokół  
z os ta tniego walnego zebrania odczyta ł  
sek re t ar z  ok rę g o w y  druh Lempa.  k tó ry  
bez zmian przyjęto.  Następnie bardzo 
pouczający wyk ład  o pesymizmie i dzi
s ie jszych s tosunkach wygłos ił  p. d y r .  
Grządziel ,  omawiaj ąc  za razem jak się 
powinny za ch ow ać  S. M. P .  wobe c tych 
w ro g ó w  ludzkości,  jakimi są m a te r ia 
lizm. l iberalizm i komunizm.  Huczne o- 
klaski by ły  najwy raźn ie jszym dowodem,  
jak wdzięczni  byli w s zy s c y  za tak  w s p a 
niały referat .  Zabra ł  głos przew.  ks. 
pra ła t  Pucher ,  nawołując  za rzą d o w c ó w  
do pr zet rw an ia  tak ciężkiego kryzysu,  
k tóry daje się w szys tk im  we  znaki,  i 
niech uśmiech nie ustępuje z ust cz łon
ków S. M. P. P oczem  nas tępuje sk łada 
nie pro gr am u p racy  ustnie i pisemnie, 
poszczególnych S. M. P. na b ieżące pół
rocze.  W  międzyczas ie  na sali pokazuje 
się komendant  zw ią zkow y ,  naucz.  p. 
Karuga,  wi tany niemilkmącemi ok laska
mi i w y g ła sz a  krótkie wyjaśnienie o o- 
bozach S. M. P.  w bież. roku.  Następuje 
zdjęcie fotograficzne r ady  zw iązkow ej  
oraz  uczes tn ików zebrania.  Po zdieciu 
w szy sc y  uczes tn icy  spożyli  zupę. ofia
rowaną przez  przew.  ks. prał.  Puchera ,  
k tóremu na tern miejscu sk ładamy jesz
cze raz  ser deczne podziękowanie.  O m a 
wiano jeszcze sp ra w ę  wizytacj i  poszcze
gólnych S. M. P„  zaś  w wolnvch gło
sach poruszono sp ra w ę  odbycia  r eko - ,  
lekcvi.  k tórą  to so ra w e  p rzekazano doj  
wykonan ia  za rządowi  ok ręgowem u.  O,  
godz. 17 zamknię to  zebranie has łem! 
„G o tó w "  i odśpiewaniem pieśni „Myj  
chcemy Boga.  ś w i ę t a  Pani". . .  Zjazd ten 
przyczyni  się niewątpl iwie do sprawniej

szei p ra c y  w  S. M. P .  ok rę gu  t a rn o g ó r 
skiego i odniesie pożądany  swój  skutek.

O becny.
Z nadz\ęyczajnego w alnego zebrania 

T -w a śpiewu.
T arnow ice Stare w Tarnogórsk iem.  

W  cz war te k ,  dnia 7 kwietnia br.  odbyło 
się w  budynku  szkolnym w  T a rn o w i -  
cach S ta ry c h  nadzwyczaj ne  walne  ze 
branie t -w a śpiewu „Moniuszko" .  Ze
branie zagai ł  prezes  p. R y m e r  hasłem 
„Cześć  pieśni",  przedk ładając  za razem  
porządek  zebrania.  P rotokó ł  z os t a tn ie
go walnego zebrania odczyta ł  sek re ta rz  
p. Kruzel. k tó ry  przyję to  bez zmian.  Na
stąpi ł  w y b ó r  przew od nicz ącego ze b r a 
nia,  na k tórego w y b r a n o  jednogłośnie 
d y ry g e n ta  p. Białeckiego,  a na s ek r e ta 
rza powołano  p. A. Klozę. Po te m  nas tą 
piło sp rawo zdan ie  s t arego za rządu i p. 
prezes  dziękował  w szys tk im  członkom 
za d o ty ch cz as o w ą  współpracę ,  podając 
się za raz  z ca łym za rządem do dymisji,  
m otywuj ąc  to tern, że b ra k czasu nie 
pozwala  mu na dalszą  współpracę .  To 
też na wniosek komisji rewizyjnej  udzie
lono mu jednogłośnie absolutorjum.  Na
stąpił  w y b ó r  now ego za rządu przez  a- 
klamację,  w skład którego  weszl i:  kier.  
szkoły  p. Białecki jako prezes .  Antoni 
Szy m osz wiceprezes .  Alojzy L. Kloza, 
sekre tarz ,  Antoni Siwiec,  skarbnik.  Kieł
basa  Edmund,  bibliotekarz.  W  skład ko
misji rewizyjnej  weszli  p. p. Cecyl ja 
F ranków na  i Franciszek Wójcik.  W  
wolnych  głosach omawiano  sp ra w ę  u- 
rządzenia p rzeds tawien ia  teat ralnego,  
oraz  urządzania  lekcyj.  Na tern por zą
dek dzienny w y c ze rp a n o  i zakończono 
zebranie has łem „Cze ść  pieśni".

Z przedstawienia teatralnego.
Repty Nowe w  Tarnogórsk iem.  W  nie

dziele. dnia 3 bm. odbyło  się na sali p. 
Golusa przeds tawienie  tea tra lne p. t. 
„M acocha" ,  urządzone przez  T -w o  W in
centego a Paulo.  Sz tuka udała się b a r 
dzo dobrze  dzięki s taraniom pracowite j  
p. przewodniczące j  Królowej.  Sala była 
napełniona po brzegi .  C zys ty  zysk w 
kwocie  200 zł. pr zeznaczono  dla b ied
nych kom un ikan tów.  (a. k.)

za robków.  Zarządzenie  to pozostaje wj  
związku z za kaze m bezpła tnego za t ru - |  
dmania młodocianych robotników,  (w)

— W ydatki i dochody poczt i telegra
fów . W ed łu g  ostatnich danych s t a t y 
s tycznych ,  dochody  poczty  i telegrafu 
wynosi ły  w s tyczniu  br. 16 611 000 zło
tych.  Opła ty  pocz tow e przynios ły k w o 
tę 11 353 000, w tern sp rzedaż  znaczkó w 
7 004 000 zł„ opła ty  telegraficzne 888 000 
zł„ opłaty  telefoniczne 4 225 000 zł., inne 
opłaty 145 000 zł. Radiote legraf p r z y 
niósł sumę 296 000 zł. Ponad to  n a d z w y 
czajne dochody pocz ty  i telegrafu w y 
niosły 125 000 zł. W yda tk i  poczty  i te
legrafu wynios ły  5 123 000 zł., w tern u- 
t rzyman ie  personelu  264 000 zł., u t r z y 
manie ruchu zaś 4 859 000 zł. W yda tk i  
na radiote legraf wynios ły  72 000 zł., po
nadto  wydatki  nadzw ycza jne  poczty  i 
telegrafu 912 000 zł. i radiotelegrafu — 
214 000 zł. (w)

—  Zwrot kosztów  przesiedlenia dla 
em erytów . N a jw y ż szy  T r ybuna ł  Admi
nist racyjny orzekł ,  że przenies ionemu w 
stan spoczynku funkcjonar iuszowi  pań
s tw o w em u  przysługuje zw ro t  kosztów 
przesiedlenia,  pod warunkiem,  że musi 
się przesiedlić w ciągu jednego roku od 
chwili przeniesienia go w s tan  spocz yn
ku. (w)

Województwo ś'ąsk‘e.
* P rzedstaw iciele zw iązków  zaw o

dow ych u komisarza demubilizacyjnego 
Iw sprawie zamknięcia huty „Hugona".
W  ś rodę,  dnia 13 kwietnia komisarz de- 
mobi lizacyjny inż. Maskę odbył  konfe- 

j rencję z przedstawicielami  zw ią zków 
j z a w o d o w y ch  — Bajdurem z Z. Z. Z.,
| posłem Kozubskim z Z. Z. P .  oraz z ra 
dą za k ła dow ą  tak urzędników jak i ro 
botników huty  „Hugona"  w sprawie  
ca łkowitego unieruchomienia tejże hu- 

| ty. Zebrani  sprzeciwi li  się zamknięciu 
'huty ,  ponieważ  pracuje znacznie taniej

Przy zepsutym żołądku zaburzeniach trawie
nia, niesmaku w ustach, bólu w  skroniach, go
rączce, zaparciu stolca, wymiotach lub rozwol
nieniu już jedna szklanka naturalnej wody gorz
kiej Franciszka-JózeSa działa pewnie, szybko i 
dodatnio. Żądać w  piątek i drog.

od innych. Między innemi oświadczyl i,  
iz huta przyniosła w ub. roku 1 milj. 200 
tysięcy  czystego  zysku. Komisarz de-  
mobilizacyjny sp ra w ę  zamknięcia huty 
odłożył  do czasu zbadania s p ra w y  na 
m ejscu. (1)

* Komisarz demobilizacyjny w hu
cie „Królewskiej". W  dniu wczorajszym 
zas tępca  komisarza  Jemobl l izacyjnego 
inż. Se roka badał  stosunki w hucie „Kró 
l ew sk e j " .  Jak  wiadomo, huta „Królew
ska"  domagała  się zwolnienia przeszło 
1000 robotników.  (1)

* Kom sarz demobilizacyjny rozpa
trzy now e wnioski redukcyjne. — W
cz wart ek ,  dnia 14 kwietnia odbędzie się 
u komisarza  demobili/-acyjnego konfe
rencja w sprawie  zwolnienia 780 robot- 
tvków z kopalń „Gothard"  Orzegów.  
.Litandra" Nowa Wieś  oraz  „ P a w e ł "  

Chebzie.  (1)
* Zapowiedzi ślubne muszą być o- 

głaszane w  poczytnych dziennikach.
Wszys tk ie  urzędy s tanu cywilnego na 
G. Śląsku o t r zy m a ły  z min. s p r a w  w e 
w nę tr znych  okólnik, że zapowiedzi  osób, 
które mieszkają poza G. Śląskiem,  a k tó
re zawiera ją  śluby na  terenie G. Śląska,  
mają być  ogłaszane obok zapowiedzi  u- 
r z ędow ych  w najbardziej  rozpow szech-  
nionem piśmie danej  miejscowości ,  gdzie 
osoby te stale mieszkają .  Niektóre u- 
rzędy s tanu cyw ilnego  przepisu tego nie 
przes t rzegały .  Zdarzało  się naprzykład,  
że osoby w Katowicach zamieszkałe ,  
za w ie ra ły  ślub w Krakowie  bez ogłosze
nia tych  zapowiedzi  w gazetach śląskich.  
Pominięcie tej formalności  może pocią
gnąć  za sobą ewentualne  zaczepienie 
ważności  małże ńs tw a.  J a k  wiadomo,  na 
terenie G. Śląska  bardzo  wiele osób za 
mieszka łych w Małopolsce  i Kongre só
wce za wie ra  śluby cvwilne.  P r z y  ślu
bach tych przepisane u s t a w ą  formalno
ści muszą  być b e z w a r u n k o w o  w y k o n a 
ne. . *w)

* Unja ciężkiego przem ysłu ma na
stąpić w  najbliższym  czasie. S p r a w a  dal 
szego istnienia wielkiego związku pr z e 
m y s ło w eg o  t. zw.  „B erg-  und Hiittem- 
mannu"  nie prz es ta ła  w dalszym  ciągu 
być aktualną .  J a k  się dowiadujemy,  o d 
b y w a ją  się ciągle pós iedzenia komisji, 
k tó ra  za ła twić  ma sp r a w ę  połączenia 
górnośląskiego związku z radą  zjazdu 
p rz em y s ło w có w  w Sosnowcu .  Berg-  u. 
Hiittenmamn miał p rzes tać  istnieć w  dn. 
31 marca ,  jednak postanowiono przedłu
żyć  jego działalność na kwiecień.  P r z y 
puszczalnie w  ciągu tego czasu ro z s t r zy 
gną się dalsze losy tego związku.  W y 
mieniane są już n az w is k a  pr zyszł ych  
ki erowników unji c i ęż ki :go przemysłu ,  
k tó ry by  się wyłoni ł  z połączenia  tych 
d wóc h  zw iązków .  Na czele s t anę ły  do
ty c h cz as o w y  d y re k to r  Berg  und Hiit ten- 
mamnu Przyby l sk i  i d y re k to r  ra d y  zja
zdu Bayer .  (w)

+ U m ow a taryfow a w  rolnictwie.
W  dniu w c zo ra j szy m  u komisarza  demo-  
b il izacyjnego odby ła  się konferencja  w  
sprawie  nadania mocy obowiązującej  u- 
mowie  t ary fo wej  w  rolnictwie.  O b sza r 
nicy zawar l i  bowiem n o w ą  umowę,  ob
niżającą zarobki robotników od 15 do 30 
proc.,  ponieważ jednak porozumienie o- 
siągnjęto tylko z jedną organizacją  za 
w odow ą ,  a pominięto dwie  inne organi
zacje — wątpl iwe jest,  czy  nowa um owa 
ta ry fow a uzyska moc obowiązującą ,  (w)

* Zmiana granic obw odów  urzędów  
okręgow ych. „Moni tar  Polski"  z dnia 
11 kwietnia  ogłasza  rozporządzen ie  Mi
nistra S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  z dnia 4-go 
kwietnia 1932 r. o zmianie granic ob w o 
dów U rz ęd ó w  O k rę g o w y ch  w  powiecie 
lublinieckim, wojew ód ztwie  Śląskiem. 
Na pods tawie  tego rozporządzenia  znosi 
się w powiecie  lublinieckim o b w o d y  u- 
rzędów  o k rę g o w y ch :  C za rn y  Las,  Ko
chanowice ,  Kośmidry,  Łagiewniki Wie l 
kie, Wym yś lac z ,  Zielona.

W  miejsce znies ionych o b w o d ó w  u- 
rz ędów ok ręg o w y ch  ustala się w  tymże 
powiecie o b w ody  u rz ędów  o k rę g o w y ch :  
I. Boronów, obejmujący gminy :  B o ro 
nów i D ębow a Góra ,  II. Kalina z s iedzi
bą w  Herbach  Śląskich,  obejmujący 
gminy:  Kalina i Olszyna,  III. „Kalety", 
obejmujący gminy:  Drutąrnia,  Kale ty  i 
Zielona, IV. „Koclicice", obejmujący 
gminy Glinica, Jawornica. ,  Kochano wi
ce, Kochcice i Lubecko,  V. Koszęcin, o- 
bejmujący gminy:  Brusiek,  Cieszowa,  
Koszęcin, St rzebiń  i S t rzeb ińska  Kolo- 
nja, VI. „Lisów", obejmujący gminy :  
Chwos tek ,  Droniowice,  H a dra  i Lisów.  
VII. Lubliniec W ieś, obejmujący gminy:  
Droniowiczki ,  Kokotek,  P u s ta  Kuźnica, 
S teb lów i Wym yś lacz .  VIII. „Lubsza" o- 
bejmujący gminy:  Babienica ,  Kamienica,  
Ligota Woźnicka.  Lubsza  Śląska,  P ia sek  
i P s a r y .  IX. „Paw onków ", obejmujący 
gminy:  Dralin.  Kośmidry ,  Lisowice.  Ł a 
giewniki  Wielkie,  P a w o n k ó w  i Sola r-  
nia. X. „Sadów ", obejmujący gminy:  
Harbu towice ,  Rusinowice,  S ad ó w  i 
Wierzbie .  (t )

Z Katów cklego
Z posiedzenia magistratu.

K atow ice. Na s w e m  os ta tn iem posie
dzeniu dnia 12 bm. obniżył  magi s t ra t  na 
wniosek komisji specjalnie do tego w y 
branej.  czynsz  najmu za niektóre sk łady 
w  ratuszu,  o przeciętnie 10 procent  a to 
ze względu na k r y z y s  gospodarczy.  
S p ra w ę  pobierania  pod a tków  w kinach 
w porze letniej wobec ujawnionych no
w y c h  pogfądów prz ekaz ano zpow ro tem  
do wydzia łu  podatkowego.  Na us taw ie 
nie s t r a g a n ó w  i różnych bud w czasie 
Zielonych Św ią t  w parku Kościuszki,  — 
przeznaczono  p]ac przed parkiem po p ra 
wej  s tronie.  (1)

W ykłady w  Instytutcie naukowej 
organizacji pracy.

K atow ice. W  da l szym  ciągu cyklu 
w y k ła d ó w  Ins ty tutu  Naukowej  O rg a n i 
zacji w dniach 14 i 15 bm. będzie w y g ł o 
szona ser ja  w y k ł a d ó w  p rzez  p. dr.  Z. 
Poźmiaka, d y re k to r a  Koncernu „Fulmen" 
na temat  techniki organizacj i  przedsię
b io rs tw hand lowych .  W y k ł a d y  te zana-



łłzują wszysfkfe składniki, wchodzące 
w strukturę przedsiębiorstw, wskazując 
drogi organizacyjne do należytego orga
nizowania i usprawniania instytucyj han 
dlowych. Kupno, sprzedaj, akwizycja, 
wywiad handlowy, statystyka, propa 
ganda i t. d. oraz skoordynowana współ
praca wszystkich czynników organizmu 
handlowego również wejdą do tej waż
nej dla naszego handlu serji. Zapisy 
przyjmuje Delegat Instytutu w Katowi
cach (Krakowska 18, tel. 31-31). Oplata 
za catą serję wynosi 24 zł. W ykłady są 
prowadzone na poziomie wyższym.

„Dzień Polski" w Paryżu.
Katowice. Dnia 10 maja br. przy w y 

stawie handlowej w  Paryżu, odbędzie 
się „Dzień Polski". Reprezentant tejże 
wystawy, Paweł Simon, Warszawa, ul. 
Foksal 14 udziela dalszych co do tego 
wiadomości. Wystawa odbędzie się od
4 do 18 maja włącznie.

Sprostowani^
Katowice. W  toku dochodzeń prowa

dzonych w sprawie kradzieży z włama
niem, dokonanej z 14 na 15 bm. do ma
gazynu firm y „Śl. L loyd" ustalono, iż 
sprawcami są Alfred Linke i Ernest Al- 
szec. obaj z Katowic, a nie Wilhelm Po
toczek. Poloczka przytrzymano ma pod
stawie zeznań Linkego, który złożył fał
szywe zeznania, celem odwrócenia od 
siebie podejrzenia. (p)

Przytrzymanie „dziarskiego" patrjoty.
Katowice. Policja katowicka przy

trzymała na ulicy Plebiscytowej nie
mieckiego hurra-patrjotę — drogerzy- 
stę Emila Hellera, który w  stanie pod
chmielonym w ykrzykiw ał „Heil Hitler, 
Heil Hindenburg". — Hellera odstawio
no do dyspozycji władz sądowych. (1)

Nieszczęśliwy wypadek.
Katowice*. W  Śląskich Zakładach 

Naukowych uczeń Karol Tomeczko pod
czas rżnięcia desek na orle cyrkulacvj- 
nej uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Mianowicie piła obcięła mu 4 palce u le
wej ręki. Tomeczkę odstawiono do 
szpitala miejskiego. (p)

Zaginięcie osoby.
Katowice. Antoni Październik, lat 39 

(ul. Kościuszki 8) zatrudniony u Juljusża 
Przewoźnika w  Siemianowicach, w dniu
5 bm. opuścił miejsce pracy, udając się 
w niewiadomym kierunku i dotąd nie 
powrócił. Wszelkie wiadomości, mogące 
się przyczynić do ustalenia miejsca po
bytu zaginionego, należy zgłosić w naj
bliższym urzędzie policyjnym. (p

Wybory do rady załogowel.
Katowice-Boguclce. W  tvch dniach 

odbyły się w hucie „Ferrum " wybory 
do rady załogowej. Uprawnionych do 
głosowania było 882, ważnych głosów 
oddano 717. Otrzymali głosów odnośnie 
mandatów: Christliche Gewerkschaftcn 
95 gł. — 1 mandat. W  roku ubiegłym 
109 gł. — 1 mandat. — Związek metalo
wców Z. Z. Z. 181 gł. — 3 mandaty (125 
gł. — 1 mandat i 1 uzupełniający). So
cjaliści niemieccy 322 głosy — 5 manda
tów (376 — 5 mandatów). Socjaliści pol
scy 119 gł. — 1 mandat i 1 uzupełniają
cy  (168 gł. — 2 mandaty). Liczby po
wyższe dowodzą, że przyrost głosów 1 
mandatów miał tylko związek metalow
ców Z. Z. Z., natomiast wszystkie inne 
organizacje zawodowe zapisały się nie
chlubnie poważnym spadkiem gło
sów. (k)

Znalezienie noworodka.
Janów w Katowickiem. Dnia 12 bm. 

przy drodze Sosnowieckiej obok mostu 
kolejowego znaleziono zwłoki noworod
ka płci żeńskiej, które były częściowo 
zagrzebane ziemią. Według orzeczenia 
lekarskiego, noworodek po porodzie żył, 
a śmierć nastąpiła wskutek zadławienia 
jakimś twardym przedmiotem, który no
worodkowi włożono do ust. (p)

Popisy pijanego bombardiera.
Kochłowice w Katowickiem. Nie

zwykłą śmiałością i dzielnością bom
bardowania okien, drzwi oraz atakowa
n i  powracających z pracy ludzi popi
sywał się bawiący na urlopie u swych 
rodziców bombardier szkoły podchorą
żych niejaki Antoni Bochenek. Wymie
niony w stanie zupełnie pijanym, idąc

ulicą Górną, wydobył nagle szablę ł  za
atakował robotników powracających z 
pracy, z których kilku poważnie zranił. 
Po pierwszem zwycięstwie Bochenek 
udał się do jednego z domów, należą
cych do kopalni „W irek", gdzie wybił 
7 szyb oraz zniszczył zupełnie kilka 
rem okiennych. Nie kontentując się od- 
n'esionem zwycięstwem, wszedł do in
nej bramy domu, gdzie szablą w yb ił 
sześć dużych szyb oraz uszkodził kilka 
drzwi. Po tych sukcesach Bochenek 
zziajany i zmachany udał się spokojnie 
do domu, gdzie położył się do łóżka i 
zasnął. Oczywiście za to nie minie go 
zasłużona kara. (1)

Nabijany oszust.
Mysłowice. Szyman Marja (ul. Mic

kiewicza) doniosłą, że dnia 12 bm. nie
jaki Paweł Gołaś skradł jej 1000 zł. go
tówki. Później jednak na jej żądanie 
zwrócił z skradzionej kwoty 500 zł. Po
nadto pod pozorem zawarcia z Szyma
nowa związku małżeńskiego wyłudził 
on od niej poprzednio 3000 zł., których 
dotychczas poszkodowanej nie zwrócił. 
Wym. przytrzymano aż do przeprowa
dzenia dochodzeń.

Z K r ó \  Huty
Wpisy do gimnazjum matem.-przyrodnl* 

czego.
Król. Huta. Wpisy uczmiów do kl. 1. 

do V III państwowego gimnazjum matem, 
przyrodniczego w Król. Hucie (ul. św. 
Piotra 5) przyjmuje się codziennie od 
czwartku, dnia 14. kwietnia br. do sobo
ty, dnia 23. kwietnia br. włącznie w go
dzinach od 12— 1 w dyrekcji gimnazjum. 
Przy wpisie należy przedłożyć: D.osta- 
tnie świadectwo szkolne, 2) metrykę. 3) 
świadectwo szczepienia ospy. Termin 
egzaminów wstępnych zostanie ogłoszo
ny później.

Obrońca prywatny oszukiwał.
Królewska Huta. Przytrzymany zo

stał przez policję niejaki Czesław Mo- 
jewski — obrońca prywatny, który do
puścił się oszustwa oraz sprzeniewie
rzenia większej sumy pieniężnej. Mo- 
jtwskiego odstawiono do dyspozycji 
władz sądowych. (1)

Kradzież.
Król. Huta. Kelner Alfons Machaczek 

(ul. Wolności) zgłosił, że dnia 9 bm. w 
godzinach popołudniowych nieznany do
tąd sprawca w kawiarni „Małopolanka" 
skradj na jego szkodę portfel z zawar
tością 980 zł. (p)

Szukaj wiatru w polu.
Król. Huta. We wrześniu ubiegłego 

roku przybył do warsztatu stolarskiego 
Teofila Ty li (Narożna 10) pewien osob
nik, który przedstawił się jako Józef 
Raf z Katowic. Wymieniony zamówił u 
Ty li kilka sztuk m tbli biurowych war
tości 450 zł. Jako zaliczkę na zamówio
ne meble wręczył 100 zł, poczem za
brał meble i znikł z niemi bez śiadu. 
Gdy upłynęło szereg miesięcy, a b'edny 
sfolarz nie otrzymał reszty pieniędzy, 
udał się na policję, gdzie zrob'1 donie
sienie na wspomnianego osobnika. Ja
kie jednak było jego zdziwienie, kiedy 
oświadczono mu, iż osobnika takiego w 
Katowicach wogóle niema. (1)

Z Święochłowlckiego
Odpust.

Świętochłowice. 17 bm. odbędzie się 
w parafji w Zgodzie doroczny odpust. 
Stary kościół, z powodu podebrania zie
mi przez kopalnie, zostanie rozebra
ny. (w)

Samobójstwo.
Świętochłowice. Unia U bm. 52-let- 

nia Eleonora Pawlas (ul. Długa) popełni
ła samobójstwo przez powieszenie się 
w mieszkaniu. Przyczyną targnięcia s!ę 
na własne życie był rozstrój nerwo
wy. (p)

Irtż. Lewalsk) ustąpił z zarządu buty 
Pokoju.

Nowy Bytom w Świętochłowickiem. 
Inź. Antoni Lewalski, generalny dyrek
tor huty Pokoju i plenipotent przedsię
biorstwa hrabiów Ballestremów zrezy
gnował z zajmowąnego dotychczas sta
nowiska. — Jak wiadomo, koncern huty

Pokoju ogłosił upadłość 1 podał się pod 
nadzór sądowy, co było bezpośrednią 
przyczyną ustąpienia p. Lewalskie- 
go. (w)

Wieczór pieśni.
Nowe Hajduki w Swiętochłowick. 

Dnia 17 kwietnia br., w  niedzielę o godz. 
18-tej, urządza tow. śpiewu „Harmonia" 
Nowe Hajduki w sali gimnastycznej w 
Nowych Hajdukach przy ul. Szkolnej 
(koło fabryki szkła Stubbe) ..Wieczór 
pieśni" pod kierownictwem ogólnie zna
nego dyrygenta pana Noconia ze Zgody. 
Podczas przerw przygrywać będzie or
kiestra. B ilety wcześniej można nabyć 
u prezesa p. L. Tlatlika, urząd gminny 
N. H. pokój 1 i u p. Wyciszczoka. ul. 
Średnia 1 (skład p. Wojtowicza). Z uwa
gi na to zarząd tow. śpiewu zwraca się 
z apelem do wszystkich czynnych dru
hen i druhów o punktualne przybycie na 
lekcje śpiewu w poniedziałki i czwartki 
i godz. 20 do sali gimnastycznej. Wchód 
od szkoły powszechnej z ul. Szkolnej. 
Zaś Obywatelstwo Nowych Hajduk i o- 
kolicy jak i miłośników śpiewu prosimy 
o poparcie wyżej wymienionej imprezy.

Z nożem na bezbronną dziewczynę.
Hajduki Nowe w Świętochłowickiem. 

Emilja Burjańska w dniu U bm. podczas 
uprzątania ochronki przy ul. Szkolnej, 
została dwukrotnie pchnięta nożem w le
we przedramię przez niezmanego dotąd 
osobnika. Osobnik ukryty był za drzwia
mi, prowadzącem! na korytarz i po do
konanym czynie zbiegł. (p)

Ogołocili go z narzędzi pracy.
Wielkie Hajduki w Swiętochłowick. 

Alfred Bienia do<niósl, że w nocy na 10 
bm. dokonano włamania do jego war
sztatu stolarskiego, przy składnicy rur 
betonowych, mieszczącej się przy ulicy 
Nomiarki w Świętochłowicach, skąd 
skradziono narzędzia stolarskie i uży
wany rower, łączmej wartości 600 zł.

Zabrał pieniądze, zegarek 1 koszule.
Szarloclnlec w Świętochłowickiem. 

Niezmany dotąd sprawca włamał się do 
mieszkania Józefa ćwielonga i z zam
kniętej walizki skradł 320 zł. gotówki, 
zegarek srebrny zw ykły 1 2 koszule 
męskie. (p)

Wieczór pleśni.
Brzeziny w Świętochłowickiem. Chór 

męski „Heinał w Brzezimach Śi. urządza 
w dniu 17 bm. o godz. 19,30 w hali gim
nastycznej swój pierwszy „W ieczór 
pieśni" pod batutą o. Jasiewicza. O ła
skawe poparcie uprasza zarząd. (w)

Bandycki napad na proboszcza
w Brzezinach.

Brzeziny w świętochłowickiem. We 
wtorek po północy miał miejsce śmiały 
napad bandytów na probostwo. Bandy
ci, chcąc sobie zapewnić spokojną „ro 
botę", przecięli przewody telefoniczne, 
a następnie, gdy całe probostwo pogrą
żyło się we śnie, przystąpili do swego 
dzieła. Dostawszy się do probostwa 
bandyci po steroryzowaniu służby re
wolwerami. zakneblowali im usta. po
wiązali ich, a następnie udali się ku sy
pialni ks. proboszcza. W międzyczasie, 
gdy bandyci „załatw iali się" ze służbą, 
ks. proboszcz przebudził się, a ponieważ 
szmery wydały mu się mocno podejrza
ne, zabezpieczył się, zamykając sypial
nię i przygotowując broń. Bandyci za
stawszy drzwi od sypialni zamknięte, 
początkowo chcieli je otworzyć w y try 
chem, lecz w tej chwili ks. proboszcz 
krzyknął: „K to tam" i bandyci przeko
nawszy sią. że w sypialni zastaną księ
dza przygotowanego do obrony, rzucili 
się na drzwi, chcąc ie siłą wysadzić z za

wias. Na odgłos strzałów, oddanych 
przez księdzą proboszcza, bandyci kilka
krotnie strzelili w kierunku drzwi, a o- 
bawiaiąc się nadejścia pomocy napad
niętemu na odgłos strzałów, nic nie zra
bowawszy. zbiegli. (1)

„Nawrócony".
Godula w Świętochłowickiem. W 

niedzielę, dnia 17 kwietnia br. o godz. 
18 odbędzie się na sali p. Budzisza w 
Goduli przedstawienie teatralne. Ode
grana zostanie sztuka p. t. „Nawrócony" 
oraz dodatek humorystyczny p.t. „Anons 
na kobiety". Na przedstawienie powyż
sze obywateli gminy Goduli jak i okolicy 
zaprasza zarząd. (w)

1  Pszczyńskiego
Kradzież drzewek owocowych.

Rudołtowlce w Pszczyńskiem. W  
nocy na 11 bm. z nieogrodzonego pola w 
Rudołtowicach skradziono 26 drzewek 
owocowych na szkodę emeryt, podko
misarza Mikołaja Świerca, zam. w Go
czałkowicach -  Zdrój. (p)

Pożar gospody.
Frydek w Pszczyńskiem. Z nieusta

lonej dotąd przyczyny wybuchł pożar w 
zabudowaniu Klemensa Panola, który 
zniszczył dach k ry ty  dachówką domu 
murowanego, oraz uszkodził sufity. Po
wstała szkoda wynosi około 15.000 zł. 
W  akcji ratunkowej brała udział straż 
pożarna z Miedźnej. Wypadku w lu
dziach nie było. (p)

Pod kołami samochodu.
Imielin w Pszczyńskiem. Dnia 11 bm. 

na ul. 3 Maja samochód ciężarowy ko
palni Piast w Lędzinach najechał na 80- 
letniego Macieja Klamkę z Moczydła, 
pow. Chrzanów, który doznał złamania 
nogi. Wym. pierwszej pomocy udzielił 
lekarz. Nieszczęśliwy odstawiony zo
stał do szpitala miejskiego w M ysłow i
cach. (p)

Z Rybnick’eco
Rozpowszechnianie się szczurów piż

mowych.
Rybnik. W  powiecie rybnickim daje 

się zauważyć silne rozmnażanie się 
szczurów piżmowych. Są to zwierzęta, 
które czynią nieocenione szkody lu
dziom. Należy na każdym kroku tępić 
niebezpieczne gryzonie, gdyż mają one 
zdolność bardzo szybkiego rozmnaża
nia się. (w)

Zaprzysiężenie urzędnika stami cywil
nego.

NIeboczowy w Rvbnickiem. Urzędni
kiem stanu cywilnego zaprzysiężona 
naczelnika gminy Józefa Kolorza, jego 
zastępcą został kierownik szkoły W il
helm Flak. (w)

Nieszczęśliwy wypadek.
Wodzisław w Rybnickiem. Na dwor

cu kolejowym uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi przetokowy Jan Owczarz, 
lat 32 z Ruptawy. Owczarz podczas 
przetaczania wagonu przez własną nie
ostrożność dostał się pod koła wagonu 
tak, że koło wagonu odcięło mu prawe 
udo. Wymień, odstawiono do.szpitala 
pow. w Wodzisławiu, gdzie zmarł, (p

Dom mieszkalny poszedł z dymem.
Moszczenica w Rybnickiem-. Dnia 10 

bm. wskutek wadliwej budowy komina 
w domu mieszkalnym listonosza Marco- 
la Franciszka, który stracił go doszczęt
nie wraz z stodołą oraz urządzenie do
mowe i garderobę. Powstała szkoda 
przez pożar wynosi około 4000 zł. (p)

Z Lublinieckieqo
Poszło o trzewiki, może z biedy . . .

Kalety w Lublinieckiem. Dnia 9 bm* 
w składzie Slotowej nieznana kobieta  
podczas kupna skradła parę trzewików 
damskich wartości 20 zł. Słotowa zau
ważywszy brak trzewików, niezna^ 
kobietę przytrzymała i skradzione trze' 
w iki je odebrała. Dochodzenia wykaza' 
ty. że sprawczynią jest Albertyna K- 1 
Psar, na którą sporządzono doniesieni® 
do władz sądowych. (P'

Z Bielskiego
Niepożądani nocni klljencl.

Kamienica w Bielskiem. W nocv *** 
9 bm. włamali się nieznani sprawcv 
mleczarni Heleny Mandelkernowej z 
mienicy. skąd spradziono większą 
artykułów spożywczych wartości 3 \ 
zł.

Z Cieszyńskiego
Karczma spłonęła.

Ustroń w Cieszyńskiem. Dnia 1° ^ 
wybuchł w gospodzie i sklepie Dret1 j 
ra Maksymiliana pożar, który znis^c • 
całe zabudowania mieszkalne wraz z  ̂
spodą i sklepem. Powstałej szkódV a 
tąd nie ustalono. Wstępne dochodz^jo 
wykazały, że przyczyną pożaru 
krótkie spięcie albo też zachodzi P° (p) 
lenie zbrodnicze.



Nadzwyczajny walny zlazd
Związku poszkodowanych uchodźców ŚL

Dnia 10 kw ie tn ia  1932 r. odby ł  się 
J^dzw yczajny w alny  zjazd p rezesów  

delegatów Z w iązku  poszkodow anych  
^ h o d ź c ó w  śl. w  K atow icach  w  lokalu 
•Rod W ypoczynkiem ". Zjazd zagaił p. 
radca W o ck a  o godz. 10.30, w ita jac  
Cr2edstawicieli w ładz , poszczególnych 
^ i ą z k ó w  o raz  pp. p rezesó w  i delega- 
Mw. Zjazd by ł zas tąp iony  p rzez  114 
^ le g a tó w  łącznie z prezesam i.

P rzem ó w ien ia  powitalne wygłosili z 
^m ien ia  klubu poselskiego N. Ch. Z. P . 
£raz Zw. P o w s tań có w  Śl. p. poseł P ło n 
ka, ze Zw. P odoficerów  rez. Rz. P . p. 
°ała , ze Zw. inwalidów  wojennych  p. 
Koluszko w  zas tęps tw ie  p. posła Kar
koszki o raz  z Z. O. K. Z. p. S łow ik.

Do prezydjum  w y b ra n o  na m arsza ł
ka p. G rzesika  Em anuela z Lublińca na 
k w n ik ó w  pp. dr. W . Sojkę i prof. P a r -  
chetkę, na se k re ta rz y  pp. Lepiorza  i C ze-  
kałę.

P o  przyjęciu pro tokółu  z ostatn iego 
2iazdu p rzy ję to  jednogłośnie projekt stu- 
tutu z tem, że w formie s ty lis tycznej zo
stanie op raco w an y  przez na ten cel wy - 
b raną komisję.

P o  złożeniu sp raw ozdań  ustępujące
go zarządu  udzielono na w niosek komi
sji rew izyjnej absolutorium.

W y b ra n o  now e w ładze  zw iązkow e 
do k tó rych  w esz li :  p rezes  p. Ignacy 
Mańka, Król. Huta, I w iceprezes  p ad 
Wokat Rostek , Katowice, II w iceprezes  
t> dr. W alen ty  Sojka, ap tekarz , Kaiowi 
ce. sek re ta rz  p. R y sza rd  Leplorz, Kato 
^ ice ,  zast. sekr. p. P ll lardy  Roman. Li 
biny, skarbnik  p. B laszczyk  z Katowic 
ławnicy pp. T ro c e r  Dyonizy, M ysłow i
ce, S zafa rczy k  Wojciech Lubliniec, Mo- 
tykiewicz Franciszek. Zebrzydow ice .

Do G łów nego komitetu w y  kona w -

ezcgo zostali w y b ra n i :  p. W o c k a  Anto
ni, rad ca  w ojew . K atowice, p. Bartuś, 
aa w o k a t ,  R uda Śl., p. G rzesik  Emanuel, 
Lubliniec, p. Kabela Herm . P szczyna ,  
p. G a łązka  S y lw es te r  z Bielszowic, p. 
L igendza P a w e ł  z Król H u ty ; p. B orszcz 
S tan is ław  z W . Hajduk, p. Kulawik Stan. 
z Katow ic i p. B artocha  Karol.

Do głównej komisji rew izyjnej w e 
szli: pp. M azurk iew icz  —  W odzis ław , 
G rycm an  Emil —  Katowice, G aw enda 
H ubert  —  B ytków , Sonnek Jan  —  Żory

i Król. Jan . Do sądu  honorow ego  (zw ią
zkow ego):  pp. prof. P a rc h a tk a ,  Rudzki 
sekr.  sąd., Gorgol Józef, Jan u s  Jan  l Dłu
gi Karol.

P o  uchw aleniu  kilku rezolucyj pod 
adresem  R ad y  m inis trów  i ś l .  Urzędu 
W ojew ódzk iego  o ra z  l is tów  hołdow ni
czych  dla p. P re z y d e n ta  R zeczypospoli
tej Polski Ign. Mościckiego, w ojew ody 
dr. G rażyńskiego , ks. b iskupa Adam skie
go, zam knął o  godz. 15 przew odniczący  
ziazd hasłem  „C ześć  Ojczyźnie".

Wzruszający objaw ufnoSci 
w Opatrzność Boża.

Pielgrzymka załogi huty „Falwa“ do Panewnika.
C zy  hu ta  „F a lw a "  będzie zam kn ię ta?  

To pytanie od dłuższego już czasu  po
w tarzano  w śród  u rzędników  I całej za 
łogi hu ty  „F a lw y " ,  z o b aw ą  przed u tra 
tą chleba. Z w ykle  g rom adzą  się w ta 
kiej sytuacji p rzedstaw iciele  załogi, by  
o b radow ać , jak los polepszyć. Załoga 
„F a lw y"  zrozum iała  jednak, że Kiedy 
w szystk ie  per trak tac je  beznadziejne, 
k iedy nikt sytuacji ra to w ać  nie nioże. 
Jest inna jeszcze nadziemska sita, która 
w szystko  ma w  ręku. i pow sta ła  sam o
rzutnie w śród  załogi szlachetna myśl, 
urządzenia  pielgrzymki do Panew nika , 
by tam u g ro ty  Matki Boskiej i od św. 
Antoniego uprosić sobie pomoc Bożą 
Myśl tą w prow adzono  w czyn w nie
dzielę. dnia 10 kwietnia. U dowodniły 
Św iętochłow ice , że robotnik I urzędnik 
śląski Jest dobrym katolikiem, bo prze
szło  4000-czna armja stanęła do sze re 
gu. by zadem onstrować sw e  katolickie 
przekonanie. Stanął  d y re k to r  i urzęd-

Zwycięskie postępy szkoiy polskiej na Slasku.
W k ró tce  po przejęciu Ś lą ska  przez 

Polskę rozpoczęli N .emcy w ytężoną  
*kcję w kierunku u trzym an ia  sw y ch  
kulturalnych w p ły w ó w  w śród  polskiej 
ludności w W ojew ództw ie  Śląskiem. — 
Główny ich a tak  sk ie ro w an y  został na 
Szkolnictwo. Zadaniem  pow sta łego  przy 
Volksbnndzie w ydzia łu  szkolnego była 
’’ozbudow a szkoln ic tw a m niejszościo
wego dla zadokum entow ania  p rz e j  za 
granicą siły n iem czyzny na Śląsku Nie 
Szczędzono dla tego celu fundus/.ów, 
któremi obficie szafow ano na p o zy sk a 
n e  rodziców, by ci posyłali sw e  dzieci 
do szkoły  niemieckej. Do tego też celu 
Wyzyskiwali Niemcy św iadom ie sw ą  
Przewagę gospodarczą , w y w ie ra jąc  na
cisk na polskich robotn ików  im p o d w ła 
dnych.
- To też p ierw sze lata p rzy łączen ia  
Mąska do Polski by ły  okresem  n iezw y
k ł o  rozwoju  szkoln ic tw a mniejszo
ściowego. R ozw ój ten nie pozostaw ał 
W żadnym  stosunku do potrzeb  kultu- 
^ 'nych i o św ia to w y cn  mniejszości nie

mieckiej. T łum aczy ł  się jedynie tem, iż 
, uża część rodziców  polskich posy ła ła  
,We dzieci do szkoły  mniejszościowej.

roku 1927 napór n iem czyzny na 
J-Częście zaczął g w a ł to w n e  słaonąć. 
^ 'd z im y  bowiem oto w roku tym już 
*>5% w szystk ich  dzieci w wieku szkol 

zapisanych do szkół polskich. W 
^ t ę p n y c h  latach procent ten u trzy- 
s 'uJ e się mniejwięcej na tej samej w y .

kości, w ykazu jąc  stale tendencje 
ł y ż k o w e .  W reszc ie  w roku szkolnym 

1/32 w zras ta  on do w ysokości 94 7%. 
i j ^ b y  pow yższe  św iadczą  o tem. że 
j. . Śląsk: o trząsnął  się już niemal zu- 
;,r n'e z pod nacisku niemieckiego i u- 
y^lritował sw e uświadom ienie narodo- 

‘ Obecnie co roku jes teśm y św iad- 
tylko w zros tu  liczby dzieci 

R żan y c h  p rzez  rodziców  do pol- 
StJ*1 szkół pow szechnych , lecz rów nież 

eSo zmniejszania się ilości szkól nie

mieckich, k tóre  stają się niepotrzebne 
ze względu na brak  posiadania w dzie
dzinie szkoln ictw a rozwijają w y tęż o 
ną agitację nakłania jącą rodziców  do 
zapisyw ania  dzieci do szkół mniejszo
ściow ych. Je s te śm y  jednak p rzekona
ni, że jak w latach ubiegłych i obecn e 
lud śląski da nowy dowód sw ego  naro
dow ego uświadomienia i zada os ta tecz
ny cios szkole niemieckiej, zapisując 
m asow o sw e dzieci do szkoły  polskiej 
w okresie w pisów, które odbędą 
w dniach 18, 19, 20, 21, 22 ł 23 kwietnia 
bieżącego roku.

nik obok robotnika, byli p rzedstawiciele  
gminy z sw oim  naczelnikiem. Na czele 
tej pielgrzym ki licznej i wspania łe j szedł 
k.s. radca  O tręba. N apraw dę  dumny 
rr.ógł być  z tego, że mimo niepogody je
go parafja  tak licznie się s taw iła . O 
godz. 9 p rzy b y ła  p ielgrzym ka do Pane 
wnika, gdzie odpraw iono u roczys te  na- 
bożeństw o  do O patrzności Boskiej. Po 
nabożeństw ie rozbrzm iało  potężne i bła 
galne „Ś w ię ty  Boże, Ś w ię ty  m o cn y . .  
abvś  nas od bezrobocia zachow ać ra- 
czy ł,  prosim y Cię P an ie !"  P o  b łogosła
w ieństw ie  w ygłoszono  d w a  kazania, 
jedno po polsku, drugie po niemiecku, w 
k tó rych  kaznodzieje w wzruszających  
słow ach  zachęcali do dalszej modl’tw y  
i ufności w pomoc Bożą. Bóg w ytiagro  
dził szlachetny  czyn  załogi I ufność w 
Nim pokładaną, bo jeszcze w  sobotę na- 
deszła  radosna w iadom ość o  now ych 
zam ów ieniach, k tó re  umożl w lą dalszą 
p race  l uchronią hutę przed zamknięciem. 
Pokrzepieni na duchu ś w ię to c h ło w c z a -  
me w yruszyli  o godz. 12 do domu. Obv 
ten piękny p rzyk ład  znalazł wielu n a
ś ladow ców  i u tw ierdził  w e  w szysU .oh  
ufność w O patrzność  Bożą.

Zdolny uczeń.
P o d cza s  egzam inu zapy ta ł  egzam i

na to r chłopca, po k tó rym  niewiele się 
spodz iew ał:

— P ow iedz  mi: d w a  mniej d w a  — ile 
to b ęd z ie?

Chłopiec milczy.
— G d y b y ś  miał dw a  guziki w  kiesze- 

się | ni — pom agał egzam inator, — a teby ci
w ypad ły ,  cobyś  miał w kieszeni?

— Dziurę! — odpowiedzia ł chłopiec.

Największa katastrofa okrętowa
» •

W mrokach zabobonu.

żyją leszcze ludy afrykańskie. Głośnym ostatnio 
stal się wypadek skazania na śmierć przez sąd 
w angielskiej kolonii Kenya (Wschodnia Afryka) 
60 murzynów za to, że zamordowali swoją cza
rownicę, która nie umiała zdjąć czarów  ze szcze
pu Wakamba. W yrok poszedł do zatwierdzenia 
gubernatora angielskiego, od którego decyzji 
zawisło życie 60 ludzi. Na rycinie widzimy cza
rodzieja murzyńskiego w trakcie zaklinania nad 
stosem kości. Dużo Jeszcze upłynie czasu, za
nim kultura wytrzebi zbrodniczy zabobon wśród 

ciemnych ludów Afryki.

Co ii

wydarzyła się przed laty dwudziestu, 14 kwietnia 1912 r., Zatonął największy podówczas pa
rowiec oceaniczny „litan ie" , rozbijając się o góry lodowe. W odmętach morskich zginęło 1635 

podróżnych, zdołano natomiast uratować 70S osób, przeważnie kobiety i dzieci.

P ra w ie  w szys tk ie  imiona, k tó ry ch  u- 
iy w a m y  całkiem  bezm yślnie, coś  o zn a 
czają w językach  s ta ro ży tn y ch .

N ajs tarsze  imio-na są  pochodzenia 
hebrajskiego.

O to garść  imion i ich znaczenie :
Adam ozn acza  w łaśc iw ie :  W y ro s ły  

z ziemi...
E w a  —  Życie.
Anna (Hannah) —  Niewinna.
Elżbieta (Elisabeth) —  W ielbiąca 

Boga.
Jam (Johannes) —  B łogosław iony.
Józef (Joseph) —  M nożący .
M arja  (Miriam) — G orzka.
Michał (Michael) —  Kto d o ró w n a  

B ogu?
T om asz  (Thom as) —  Bliźnię.
B ardzo  wiele jest imion pochodzenia 

greckiego.
A gata — D obra.
Agnes — Cnotliwa.
A leksander — Opiekun.
Andrzej (Andreas) — M ężny.
K rzysz to f (Christoph) —  Nosiciel 

C h ry s tu sa .
E ugen jusz  —  D obrze  U rodzony .
J e r z y  (G eorgos) —  P ra c o w n ik  na 

roli. wieśniak.
H elena —  P rom ienna .
Irena  —  Pokój.
K a ta rzy n a  (Kathare) —  C zysta .
Mikołaj (Mikolaos) —  Z w y c ię s tw o  

Ludu.
P io t r  (P e tro s)  —  Skała .
Filip (philos —  przyjaciel,  hippos —  

koń) — P rzy jac ie l  koni.
Zofja —  M ądrość .
S tefan  — Uw ieńczony.
T eo d o ra  —  D ar Boski.
R ów nie  liczne są  łacińskie imiona.
August —  W znios ły .
Feliks -*■ S zczęś liw y .
C ecylja  —  Niewidoma.
K lara — C zys ta .
L au ra  — U w ieńczona laurem.
Leon —  Lew .
Maksvmiljam —  Najw ięks^v.
P a w e ł  (Paulus) — M ały.
R egina —  Królowa.
R en a ta  — O drodzona.
U rszula —  Niedźw iedzica .
W ilt to r  — Zw ycięzca .
Późnie jsze  wieki s tw o r z y ły  imiona 

słow iańskie, k tó ry ch  dźwięki są  dla nas 
zrozum iałe ,  jak Bogusław , Bogumił, S ta 
nisław , D o b ro s ław a  i t. p., imiona nor- 
dyjskiego i go tyckiego  pochodzenia, jak

F ran c iszek  (F ranz) —  W olny .
G u s taw  (nordyjskie  G udhstarf) —  

W ódz.
H erm an  —  P a n  wojny.
R y sza rd  (R ih-hart)  —  Silny Książę.
R obert  (h ruod-bera t)  —  B ły sz c z ą c y  

s ław ą .
Rudolf — hruod-w olf) —  Silny Wilk.
Wilhelm (W ielo-Helm) —  Wielki s w a  

wolą.



Z całej Polski.
Groźny pożar w si.

Odolanów w  W ielkopolsce . O negdaj 
w  n ocy  w ybuch! g roźny  p o ża r  w e  wsi 
Św ica , w  powiecie odo laoow sk im . P o 
ż a r  objął niemal c a łą  wieś. Mimo en e r 
gicznej akcji 9 s t ra ż y  p o ża rn y ch  z oko
licy ogień zdołano  ugasić  dopiero  o go
dzinie 5 rano. P a s tw y  płomieni padło 24 
stodół, jeden dom m ieszkalny , 5 obór a 
w  nich dużo in w en ta rza .  7 osób  odniosło 
cięższe  i lżejsze poparzenia . J ak  donosi 
p ra sa ,  zachodzi podejrzenie, że p rz y c z y 
ną pożaru  było  podpalenie.

W ypadł z pociągu.
W ieluń. W  pobliżu stacji kol. Ł azy  

w ypad ł  z pociągu pośpiesznego E d w ard  
Łuczko, m ieszkan iec  W a r s z a w y .  Kiedy 
Łuczko leżał n iep rzy to m n y  na torze , 
sk radz iono  m u 2 200 z ło tych  w gotów ce, 
z ło ty  z.egarek i pierścień. Ofiarę w łasnej 
nieostrożnośc i p rzew iez iono  do szpitala. 
Życiu  jego nie z a g ra ż a  n iebezp ieczeń
stw o .

T rzy żony otruł strychniną.
B ydgoszcz. W  zw iązku  z a re s z to 

waniem  p rzed  m iesiącem  i osadzeniem  
w  więzieniu w  Chojnicach gospodarza  
Koszmika z Zielenią w  pow . kościersk im , 
podejrzanego o  otrucie  sw e j  trzecie j  żo
ny, dokonano osta tn io  w  P oznan iu  an a 
lizy zaw arto śc i  żo łądka  zm arłej,  k tó ra  
doprow adz iła  do u jaw nienia  śladów  
s trychn iny .  W o b e c  tego  w ład ze  pos ta 
now iły  dokonać ekshumacji dw u p ie rw 
szy ch  żon Kosznika, k tó ry ch  szybka  
śm ierć  w  kilka za ledw ie tygodni po ślu
bie zdaje się p rz em aw iać  rów nież  za 
tern, iż zo s ta ły  one o tru te .

Pozbaw ien i pociechy religijnej giną od 
kul sow ieckich .

W ilno. Na g ran icy  sow ieckie j  w  re
jonie iwienieckim, patrol K. O. P.-u za 
a la rm o w an y  zos ta ł  s trza łam i, dochodzą- 
ćemi z za  kordonu. J ak  się okaza ło ,  w 
nocy  na p iątek  ma pograniczu  po stronie 
sow ieckie j  ro zeg ra ła  się tragedia.  Grupa 
w łościan  katolików , pozbaw iona od lat 
pociechy religijnej, zam ierzała przedo
stać się przez granicę do Polski, żeby 
odbyć spow iedź w ie lkanocną  i odw ie
dzić sw y ch  k rew n y ch .  Żołnierze sow. 
o toczyli zb iegów  i zaczęli s trze lać . Jak  
opow iadają  cj, k tó rym  udało się p rze
drzeć  p rzez  granicę, trzy osoby zosta ły  
zabite, 11 ciężko rannych.

O hydny napad „bezbożników"  
na św iątyn ię katolicką.

W ilno. Z pogran icza donoszą, że w 
m iejscow ości C h o rąży ca  ma Białorusi 
sowieckiej, położonej w odległości 15 km 
od g ran icy  polskiej, w  nocy na piątek  do 
m iejscow ego kościoła katolickiego w da
rło się kilku bezbożników , którzy sprofa
nowali grób Chrystusa oraz zn iszczyli 
doniczki z kwiatam i i monstrancję.

K ainow y zam ach wieśniaka.
W ilno. W e wsi K ierowizna gm. ja

nowskiej w y k ry to  ohydną  zbrodnię, 
k tó re j  dopuścił się K onstatny W ęcko- 
wicz. C hcąc  po śmierci*ojca zaw ład n ąć  
m ajątkiem , truł on sy s tem a ty czn ie  ar- 
szemikiem sw ą  m łodszą siostrę  Helenę 
i b ra ta  Adama. Helena W ęck o w iczó w n a  
zm arła ,  zaś  Adam podejrzew ając , iż jest 
tru ty , p rzes ta ł  p rzy im o w ać  pokarm y  w 
dom u bra ta ,  w ó w c zas  K o n ^ a n ty  W ęc- 
kowicz uwięził sw eg o  b ra ta  w piwnicy. 
N agłe zniknięcie A dam a wzbudziło  po
dejrzenie sąsiadów , k tó rzy  w ezw ali  po
licję. Polic ja  w czasie rewizji znalazła 
na pó ł m a r tw e g o  i skutego  Adama W ęc- 
kow icza, k tórego  odesłano  do szpitala. 
Z arząd zo n a  ekshum acja  zw łok  W ęcko- 
w iczó w n y  s tw ierdz iła ,  że zm ar ła  ona 
na sku tek  za truc ia  arszenikiem .

Straszne skutki ciem noty.
W ilno. W e  wsi L achow ick ie  B ory  na 

W ileńszczyźn ie  ch o ro w a ł  na św ierzb  6- 
letni syn  m ieszkanki tej wsi Anieli S ym - 
nowej. P o n ie w aż  środki, s tosow . przez 
S y m n o w ą  nie pom ogły, sk o rz y s ta ła  ona 
z p o rad y  sąsiadki, napaliła w piecu i w y 
sm aro w an eg o  dziegciem  chłopca w sa 
dziła do pieca, w k tó ry m  miał p rz e b y 
w ać 5 minut. W  m iędzyczas ie  jednak Sy- 
m n o w a  m usiała na chw ilę  odejść, a gdy 
w róciła , z pieca w y d o b y w a ły  się ciche 
jęki. W y d o b y te  z p ieca dziecko, k tóre 
miało ćą łe  ciało o k ry te  s trasznem i ra
nami od spalenia, w pew nej chwili z m a r
ło. S y m n o w ą  a resz to w an o .

Dostała konia za ges.
Na ja rm ark  w  Mielcu pod T arn o w em  

w  M ałopolsce p rzy szed ł  włościanin, 
p ro w ad ząc  za  uździeńicę nieco s ta rsza- 
w ego konia na sprzedaż. Kiedy s tanął 
na ta rgow icy ,  zbliżył się doń jakiś „kal- 
kulant“ i o fiarow ał za konia 3 zł*.

—  T rz y  zfociaki, bo więcej nie w art,
—  Ile?  —  sp y ta ł  zdum iony chłopek.
—  T rz y  złociaki, bo  więcej nie w a r t  

— odpow iedzia ł filuterny kupiec.
Chłopek poskroba ł się w  głowę, nie 

rzek ł s łowa, tylko w e s tc h n ąw szy  silnie, 
w zią ł konia za  uzdę i w y p ro w ad z i ł  z 
ta rgow icy .  Idąc machinalnie i parrząc  
tępo p rzed  siebie, p rz y b y ł  na plac, gdzie 
kobie ty  sp rz e d a w a ły  drób  i ku wielkie
mu zdumieniu podsłuchał szczegó ły  ta r 
gu m iędzy  dw iem a kobietami, k tóre  ta r 
go w a ły  gęś. Chłopka żądała  za  gęś  6 zł., 
m ieszczanka op iera ła  się gw ałtow nie ,  
u w aża jąc  cenę za  zb y t  w y g ó ro w an ą .

Chłopek zdębiał. J a k to  —  pom yślał 
— za konia 3 zł, a  za  gęś  6 z ł ?  P o sk ro 
bał się w  g łow ę i pow zią ł prędko posta
nowienie. P rz y s tą p i ł  do  włościanki, o- 
glądnął gęś i t rzym ając  ją w  rękach, 
rzekł:

—  M atko! P rzedocfe  g ę ś?
—  Sprzedom , ale za 6 zł.
—  Z aroz worn dom 6 zł. P o t r z y -  

mojcie mi kunia, a  jo pujde do b aby  i 
spy tom  czy  kupi.

Chłopek poszedł z gęsią  i w ięcej nie 
wrócił,  a  w łaścic ielka gęsi, t rzym ając  
Konia za uzdę, zaczę ła  lam entow ać ' do- 
p ero  jej w łasn y  m ąż musiał ją uspoka
jać, t łum acząc, że za gęś dos ta ła  p rze 
cież konia.

Z ab aw n a  ta  scena p rzed s taw ia  aż 
nad to  w ym ow nie  nasze stosunki gospo
darcze .

Straszny pożar baraku w Rosji.
Z pogran icza  sow ieckiego  donoszą o  

wielkim pożarze , jaki w ybuch ł  w jednym  
z b a rak ó w  ty m czaso w eg o  obozu kon
cen tracy jn eg o  w pobliżu Krajska, w któ
rym  umieszczeni są  uciekinierzy z te re 
nów  Białorusi sowieckiej. W  czasie po
żaru znajdowało się  w  baraku zgórą 100 
w łościan  B iałorusinów . Ogień b ły sk aw i
cznie objął ca ły  budynek. Mimo nad
ludzkich w ysiłków , zna jdujący  się w 
barak u  w łościanie nie mogli w ydostać  
się na zew nątrz, gd yż w szy stk ie  okna 
b yły  okratow ane. P o czą tk o w o  w y ła 
mano drzw i, lecz g ry z ą c y  dym  w dzie ra ł

się do w nętrza i znajdujący się w  b u 
dynku  w ięźniow ie zaczęli się dusić. 6 
w łościan  zm arło  w sk u tek  zaduszenia się 
dym em . W czasie ,  gdy  w barak u  roz
g ry w a ły  się dantejskie  sceny , kom en
dant s t ra ż y  zna jdow ał się w  Krajsku. 
Zanim go sp ro w ad zo n o  i o tw a r to  barak , 
na podłodze leża ło  m artw ych 1 nieprzy
tom nych około 40 osób. 12 z nich uda
ło się doprow adzić  do przy tom ności,  re 
sz ta  by łą  już m ar tw a .  Z 65 włościan, 
k tó rzy  cu d em  uciekli, 15 popadło w  o- 
blęd. P r a s a  m ie jscow a przem ilczała  
ten w ypadek .

Rozmaitości.
Legendy w ielkanocne o  ptakach.
W ed łu g  w ierzeń  ludu w iejskiego w e 

Francji,  dzień W ielkiego P ią tku  jest 
dniem szczęśliw ej b u d o w y  gniazda dla 
kruka, g dyż  usiłow ał on w y rw a ć  cierń 
z czoła  Zbaw iciela  i dla jaskółki, k tó ra  
z nóg św ię tych  w y jm o w ała  ciernie wbi
te przez  ok ru tn ą  srokę . D obra  zięba 
chcia ła  dziobem  zam knąć  ranę w boku 
C h ry s tu so w y m , ale s roka  bezlitośnie z 
miej szydziła .  Zato spo tkała  ją ciężka 
kara .  Musi po w ieczne czasy  budow ać 
sw e  gniazdo w sam  dzień Męki Pańskiej, 
na n a jw y ższy ch  d rzew ach , w y s ta w io 
nych na w iche r  i słotę.

W  Bretanji lud w ierzy ,  że ptaki o b 
chodzą W ielkanoc g rom adnym  śp iew em  
Alleluja. Ktoby je zabił w tym  czasie ,  na 
zaw sze  p rzeklęty  będzie, a ptak odżyje 
piękniejszy i szczęśliw y .

Ślepcy bedą mogli czytać zw yczajne  
pismo drukowane.

P ew ien  w yna lazca  francuski nazw i
skiem T hom as sk o n s tru o w ał  ap a ra t  na
zw any  Pho to-E lek trog raph . k tóry  umo
żliwia ślepcom o d czy ty w an ie  zw y cza j
nych  d ru k o w an y ch  liter. W y n a lazca  sam 
s trac ił  w zrok  w sku tek  ran podczas  
wojnv św ia tow e j i zaczął p raco w ać  nad 
ulżeniem doli ś lepców . A para t  ten sk ła 
da się z części nadaw cze i  i odbiorczej, 
uracuie w ten sposób, że zapom ocą spe
cjalnego naśw ie tlan ia  zw ycza jnych  d ru 
k o w an y ch  liter w ystępu ją  takie sam e li
tery , ale już w ypuk łe  na części odb ior
czej. k tóre ślepiec już może dutvkiem  od
czy tać .  A parat  ten został już pono zasto . 
so w an y  i to z w ynik iem  pom yślnym  w 
jędrnym z zak ładów  dla ś lepców .

Szkolnictw o w C zechosłow acji.
W  r. 1931 istniało w C zechosłow acji  

22.954 szkoły , w tej liczbie zaś 15.700 
szkól czeskich, 700 rusińskich i s ło w ac 
kich. 5270 niemieckich. 913 w ęgierskich , 
172 polskich, 5 rumuńskich, 2 hebrejskie 
i 193 szk o ły  m ieszane, różnojęzyczne. 
W edług  stopnia dzielą się te szko ły  na: 
16 u n iw ersy te tó w  i politechnik, o raz  aka- 
demij sztuki, 352 szko ły  średnie, 733 
szkoły  zaw odow e, 2988 szkół d o k sz ta ł
ca jących , 14.680 szkół pow szechnych , 

2274 szko ły  freblowskie. i

Szkło tłuczone połykał i kw as siarczany  
pił, nlczem wodę

znany  w Raugun fakir indyjski, t. zw . 
Hatha-Y ogi, N arazingha S w am i. T w ie r 

dził on, iż p rzez  opanow anie  najw ażn ie j
szej funkcji o rganizm u —  oddychan ia ,  i 
poddanie jej woli, potrafił opanow ać 
w szys tk ie  funkcje o rgan iczne  i uczynić 
organizm  sw ój odpornym  na wszelk  e 
trucizny. Yogi po łykał za tem  kaw ałk i 
żelaza, łuczone szkło, zapijał to w s z y s t 
ko kw asem  s iarczanym . jodyną i t. p. 
truciznam i bez najmniejszej szkody dla 
siebie. Ale oto  osta tn io  urządził Sw am i 
pokaz w Rangum wobec grona zap roszo 
nych gości i lekarzy .  W ypił  g ram  s trych  
niny. kw asu  s ia rczanego  i połknął garść 
t łuczonego szkła. P o  tym  w y czy n  c 
Yogi zasłab ł nagle i zm arł w sku tek  za
trucia strychnimą. jak stwierdzili lekarze. 
Kto czem  wojuje, ten od tego ginie.

D ziw aczny konkurs
spożyw an ia  m akaronu  bez posługiwania 
się rekami, odby ł sie ostatn io  w W e ro 
nie. O siem nastu  zaw odników  stanęło  
do konkursu . Każdemu z nich z a w iąza 
no ręce na plecach ooczem  postaw iono 
przed nimi ta lerze z m akaronem . Na 
dany  sygnał  rozpoczą ł się „w yśc ig" .  
Z w yc ięzcą  okaza ł się 17-letmi młodzie
niec. Jacobi z Trjestu . k tóry  spa łaszo 
w ał z a w arto ść  talerza w ciągu 14 mi
nut. Man,ja dz iw acznych  i bezce low ych  
reko rdów  opanow ała  po A m eryce  z ko
lei Europę.

„W ielki Mogoł" w posiadaniu Rocke
feller^ .

J. D. R ockefeller nabył zmany b r y 
lant „Wielki M ogoł“ za sum ę 2 rniljo- 
nów  franków . B ry lan t  ten w a ży ł  po
czą tk o w o  787 k ara tów , ale przy  szlifo
waniu pękł i s t rac ił  dwie trzecie sw ej 
wagi. O sta tn io  b ry lan t  - o lb rzym  znaj
d o w a ł  się w posiadaniu hr. H arew ood . 
na rzeczo n eg o  księżniczki M ary , sio
s trzen icy  króla Je rzeg o  V.

Grota skalna licząca 25 milionów lat.
Znany paleontolog, dr. F r.  Micholson, 

w y k ry ł  w s tan ie  T ex a s  (U. S. A.), nie
daleko  m iasta  San Antonio rozległe 
g ro ty  i p ieczary ,  k tó rych  wiek określa  
on ną 25 milionów lat. W pieczarze  
znalazł Micholson pew ną  ilość ślepych 
ryb. b iałych n ie toperzy  i białych żab. — 
G łó w n a  p ieczara  m ierzy  p raw ie  milę 
długości i s ty k a  się z dużem  jeziorkiem 
podziem nem . Izba handlow a w San An
tonio postanow iła  w y a sy g n o w a ć  fundu
sze na dalsze badania  o rąz  udostępnie
nie dojazdu do grot. k tóre  — jak sie s p o 
d z iew ają  — s tan ą  się a t ra k c ją  dla tu ry 
s tów .

TEATR I SZTUKA.
TEA TR PO LSK I W  KATO W ICACH

W  p ią tek , dmia 15 bm . o godiz. 19.30 po r** 
d ru g i kom edlja B ened e tti 'e ig o  i D o z z i'e g o  „Blat* 
D am a“. K om edia  ta , a  ra c z e j film ow a groteska* 
je s t  p isan a  ż y w o , jęd rn ie , d o b re  d o w c  py przy* 
ch o d zą  tam , g d z ie  n a s tró j m ó g łb y  się  s tad  zby* 
liry c zn y , a  z ręc zn ie  p rz e p ro w a d z o n a  a k c ja  oż}'' 
w ioną  je s t  a tm o sfe rą  p ik an te rii i se n sa c ji. Ko
m edii tej — jak  n a le ży  w n io sk o w ać  z p rem iery  
— w ró ż y  s e  d łu g ie  p o w o d zen ie .

Bajka dla dzieci.
W  so b o tę , 16 bm . o godz . 16 (4 pop.) o d eg ra- 

ną  b ęd zie  ś licz n a  b a jk a  „O dzyskane serce" . Bi' 
le ty  po c e n a c h  n a jn iż szy c h  od  50 g r . d o  2 *»• 
sp rz ed a je  k a sa  te a tru .

R E P E R T U A R :
P ią te k , d n ia  15 b m .: „B ia ła  D am a“  o go d z i

nie 19,30.
S o b o ta , d n ia  16. b m .: „ O d zy sk an e  s e rc e “ 

o g odz  16 d la  dz iec i.
S o b o ta , d n ia  16. b m .: „ T a rg  na  d z ie w c z ę ta ' 

o godz . 20.

Teatr Polski na prowincji.
C z w a rte k , dn ia  14 bm . ..Noc w  San Seba

stiano '*  w  R y b n ik u  o  godz . 19.30.
C z w a rte k  dnia 14 bm . „D am y 1 h u z a ry “  *

B ielsku  o  godz. 19 3(1 i#
N iedz e la, dnia 17 b m .: „ K ry s ia  L eśn ic za n k a  

o godz. 19.30 w  P a w ło w ie .
P o n ie d z ia łe k , dn ia  18. b m .: „His-zpańsk*

M ucha" R uda  o godz. 19.30.

Dział handlowy.
G iełda pieniężna w  W a rsza w ie

z  dnia 13 kw ietnia 1932 r.
D o la r a m e ry k a ń sk i 8.882/io. F u n t an g ie lsk i 

33.64. 100 fran k ó w  fran c u sk ic h  35.06. 100 koro*  
czesk ich  26.37. 100 lir w ło sk ich  45.72. 100 fran 
ków  sz w a jc a rsk ic h  173.27. 100 g u ld en ó w  h o lefl' 
d e rsk ich  360.30. 100 lei ru m u ń sk ich  5 .34

G iełda zb o żo w a  w  Poznaniu
w  dniu 12 kw ietnia 1932 r.

N o to w an o  w handlu  h u rto w y m  p rz y  o d b io 
rz e  ład u n k ó w  w a g o n o w y ch  za 100 kg. Ż y to  25.75 
do 26. P sze n ica  26,75,—27,0U. Jęczm ień  na p rz e 
m iał 21—22, b ro w a ro w y  24,25— 25,25. O w ie s  do 
siew u  22,50— 23, z w y k ły  20.75— 21,25. M ąka ży 
tn ia  65% 39—40, pszen n a  65%  40— 42, O trę b y  
ży tn ie  16— 17, p szen n e  15— 16, p szen n e  g ru b e  
16— 17. R zepak  32—33. G o rc zy c a  30— 35. W yka 
la to w a  22,50 -24 ,50 , P e lu sz k a  2 6 —28, G ro ch  Vic
to ria  23—26, F o lg e ra  32—36, L ub in  n ieb iesk i 
11,50— 12,50, ż ó łty  16— 17. S e ra d e la  30— 32, Ko
n iczy n a  c z e rw o n a  160— 210, b ia ła  320— 460> 
sz w e d zk a  130—150, ż ó łta  odłuiSzczona 150— 170. 
P rz e lo t 260—300. T y m o te u sz  40—55. R a jg ra s  
ang ielsk i 45—50. Z iem niak i do jed zen ia  3,50— 4- 
M akuch ln iany  26— 28, rz e p a k o w y  18—19, sło
n eczn ik o w y  19,50—20.50. O g ó ln e  u sp osob ien ia  
spoko ine .

(fnnilta gospodarcza.
W y w ó z  w ęg ła  w  marcu w ięk szy  

o 1 0 0 .0 0 0  tonn.
W  m arcu  rb . w y w ó z  w ęgla  w y n ió sł 129.000 

ton a w ięc w sto su n k u  do lu teg o  rb . w z ró sł 0 
98 000 ton n a to m ias t w sto su n k u  do m arc a  1931 
zm n ie iszy ł się  o 256.000 ton. Na ry n k i iicencyjn® 
a w ięc  do A ustrji, C zec h o sło w a c ji, Ju g o s ław ii' 
N iem iec i W ęg ie r w y w ieź liśm y  1720O0 ton.

W y w ó z  na ry n k i o b ję te  um o w ą w y w o zo w a  
z w ięk szy ł się  w sto su n k u  do lu tego  rb. o 34.000 
ton, w y n o sząc  384.000 ton. W  s to su n k u  jedna® 
do m arca  1931 r  w y w ó z  sp ad ł o 174.000 ton

Na rynk i duńsk i, sz w e d zk i o ra z  do  K ła jped^  
w y w ó z  w m arcu  rb  o b n iży ł się w sto su n k u  
lu tego  rb . o 28.000 ton N a to m iast w z ró sł w yw ó* 
w m arcu  w sto su n k u  do lu teg o  ib . d o : F ra n c i'1 
do B elgji. N orw egji, Island ji. L itw y , o ra z  H t la " ' 
dji o 61.000 ton. Na inne ry n k i e u ro p e jsk ie  wy* 
a leź liśm y  120.000 ton , a w ięc o 48.1)00 ton wicC®' 
niż w lu tvm  rb

Z nacznie  w z ró s ł w y w ó z  do Italji a  m ia n o * 1̂ 
cie  o 41.000 t W y w ó z  do Italji w z ra s ta  s taR j 
w 1930 t w m arcu  w y n o sił on 33.000 t, w m arc^ 
rb . 104.000 ton Na ry n k i p o zaeu ro p e jsk ie  wy* 
w ieźliśm y  12.000 t., c a łą  ilość do  A lgieru .

S p o ży c ie  cukru w  m arcu.
W  m arc u  rb. cu k ro w n ie  po lsk ie  w y s ła ły  

ry n ek  w e w n ę trz n y  27.093 tony  c u k ru  warto- 
cu k ru  b ia łego  w o b ec  31.136 ton w m arcu  ub. f '* 
co o z n ac za  sp ad ek  o 13% Z ag ra n ic ę  w y w iezj0'  
nu 5.944 ton, gdy  w m arcu  ub. i. 9185 t W  V'er 
w szy ch  6 m iesiącach  b. k am p an ji tj. od 1/10 ' 9' 
q g  31 III 1932 sp rz e d a ż  na ry n k u  k ra jo w y m  w'V 
nosiła  146.592 ton, g d y  w odpow iednim  
k am pan ii 1930/31 164.981 t. S p ad ek  k o n su " * ^  
w e w n ę trz n e j w ynosi p rz e to  11 2% . W y w ó z  
ra ża ł się  c y frą  173.449 t. w o b ec  203 785 ton 
p ie rw sze m  p ó łroczu  kam p an ji p o p rzed n iej.

W y d a w n ic tw o : K atolika P o lsk ieg o . Uórn»> j
tuka .  G ońca Śląsk'eg.>. K atolika Śląsk'®'*0 

( łw ia /d k i  Ś ląsk ie j. y
Za re d a k c ję  o d p o w iad a : F ra n c isze k  G odu li

Król. h u ta .  t t u
N ak ład em : Z jednoczone  W y d aw n ic tw o   ̂
'■pólka z ogr odp.. K a tow ice , ut. św  StaO*

wa 4, tel. 14-14 i 156. jp.
D ruk iem : D ru k a rn ia  Ś lą sk a , S -ka  z ogr.

K a tow ice . B a to re g o  2, teł. 878


